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SUPER MYŚLIWIEC 


W nrze 7/7! „Małego Modelarza” opublikowane 
zostaną plany radzieckiego samolotu myśliwskie¬ 
go MIG, posiadającego zmienną geometrią skrzy¬ 
deł. 

Autorem planów jest znany Czytelnikom Boh¬ 
dan Wasiak. Na zdjęciu model tego samolotu. 




RWD-6 

STANISŁAWA 

MATUSZCZAKA 


Utalentowany mo¬ 
delarz Stanisław 
Matuszczak zWar- 
szawy zbudował 
latającą makietą 
słynnego z przed¬ 
wojennych challa- 
nge polskiego sa¬ 
molotu RWD-6, 

Makieta posiada rozpiętość 2SOO mm (skala 1:5) 1 do- 
Kl t' s t> w □ na j est do ster o w a n i a rad iem. za po moc ą któ¬ 
rego regulowane &ędą obroty silnika, ster kierunkowy 
l głębokości. Pokryta jest ona płótnem, ceilowana i ma* 
Iow u na. Jej ciężar wynosi 410-0 G. Napęd stanow r i silnik 
GS Mak. ju cm 1 , 

Ur/ifdzenla radiowe wykona! mgr inż. Julian Falęcki 
z Warszawy* 

Makieta w przyszłości ma być przekazana muzeum 
modelarskiemu. 

Su zdjęciu wekonawca makiety Stonislew Matuttrczak. 



PRZYJEMNE z POŻYTECZNYM 

Starszy sierżant Bogdan Andrzejewski z Opola 
cieszy sią dużą popularnością wśród młodzieży te¬ 
go miasta. Zyskał ją sobie prowadzeniem cieka¬ 
wych pogadanek na temat przepisów ruchu dro^ 
gowego. Swoje wykłady ilustruje zawsze odpo¬ 
wiednimi makietami i modelami samochodów. 
Widzimy go na zdjąciu podczas jednego z takich 
spotkań z młodzieżą* 



DLA 

NAJ¬ 

LEP¬ 

SZYCH 


Redakcja ,,Modelar» sj* p zainteresowana jest w wykony¬ 
waniu przez modelarzy estetycznych modeli oraz zdoby¬ 
waniu sukcesów sportowych, W tym celu ufundowała 
Juz kilka pucha rów przechodnich na Mistrzostwa Polski 
i inne zawody, a dla najlepszych zawodników przeznacza 
liczne nagrody rzeczowe. 

Na ostatnich Ogólnopolskich Zawodach Modeli Rakiet 
w Toruniu, Klemens Dziedzic, za wyróżniający się model 
rakiety METEOR 3A otrzyma! nagrodę w postaci radia 
t r a nzy s to ro w ego. 

Na zdjęciu redaktor działu rakietowego dr Inż, B. Wę¬ 
grzyn w momencie wręczania nagrody K, Dziedzicowi. 


Fot, B, KOSZEWSKI 


NASZA Vh zdjęciu makieta kosmodromu z rakieta Sojuz- Konstruktorem tej zmechanizowanej wyrzii- 

OKLADK A to i ruchowej i rakiety jest mgr Maciej Koliński, znany pedagog z Lodzi* 

Fot. B. KOSZEWSKI 


MOPgLĄ Wg 























Moment podpisania porozumień hu Uścisk U toni prezesów obu urbanizacji uwieńczył dzieło podpisania porozumienia, 

Fot, ii KOSZEWSKI 

POROZUMIENIE 

O WSPÓŁPRACY MIĘDZY AEROKLUBEM PRL I LIGĄ 
OBRONY KRAJU W ZAKRESIE MODELARSTWA LOTNICZEGO 


W celu zapewnienia dalszego prawidłowego rozwoju 
modelarstwa lotniczego w Polsce, które stało się ru¬ 
chem masowym obejmującym szerokie rzesze mło¬ 
dzieży, obie organizacje uważają za konieczne unor¬ 
mowanie spraw organizacyjnych, szkoleniowych 
i sportowych związanych z tą dyscypliną działalności. 

Uwzględniając charakter statutowej działalności 
APRL, i LOK* ich zadania i kierunki rozwojowe oraz 
celowość i potrzebę masowego wychowania politech¬ 
nicznego młodzieży — obie organizacje postanawiają: 

1. 

Ligą Obrony Kraju uznaje wiodącą rutę Aeroklubu PHI, 
w r całokształcie spraw kierowania ruchem modelarstwa lot* 
niczego w naszym kraju. 

2. 

i iga Obrony Kraju szkoląc młodzież we wszystkich dyscy¬ 
plinach modelarstwa położy większy nacisk w szkoleniu 
modelarzy lutniczych na ich przygotowanie do przyszłej 
służby w lotnictwie. 

3. 

Współpracować nad rozwojem modelarstwa w naszym kra¬ 
ju. łącząc swoje wysiłki we wspólnym działaniu w podno¬ 
szeniu poziomu szkolenia* sportu J zaopatrzenia materiało¬ 
wo-sprzętowego, 

1 . j 

Uzgadniać ważniejsze postulaty problemowe oraz wystąpie¬ 
nia do władz i Instytucji zainteresowanych rozwojem mo¬ 
delarstwa w naszym kraju, 

5. 

Ujednolicić programy szkolenia modelarzy* instruktorów 
eta/, sędziów tak* by uwzględniały działalność obu orga¬ 
nizacji, 
ft. 

Obie organizacje udostępniają wszystkie swoje imprezy 
masowe i szkoleniowe członkom drugiej organizacji na rów¬ 
nych prawach. Zawodnicy startujący w tych imprezach są 
reprezentantami swych organizacji, co przeprowadzający im¬ 
prezę winni zawsze zaznaczyć we wszystkich oficjalnych 
publikacjach (listy startowe* tablice wyników* biulety¬ 
ny ilp.ł 
T, 

7, uwagi ha przepisy między narodowo obowiązujące Aero¬ 
klub PRL wynikające z przynależności do FAI* modelarze 
I OK biorący udział w zawodach sportowych organizowa¬ 


nych przez APRL muszą podporządkować się następującym 
przepisom szczegółowy m: 

a) każdy modelarz musi posiadać ważną licencję spor¬ 
towa (juniora lub seniora) wydaną przez Aeroklub PUL. 
Podstawą wydania licencji jest spełnienie warunków 
przewidzianych zarządzeniem APRL o licencjach dla 
modelarzy, 

b) modelarz wraz z licencją otrzymuje odznakę wyczy¬ 

nową APRL, 

c} licencja seniora musi być corocznie przedłużana przez 
Aeroklub Regionalny nu wniosek Zarządu Wojewódz¬ 
kiego lub Zarządu Powiatowego LOK (w zależności od 
szczebla współpracującego z Aeroklubem Regionalnymi, 

d) zawodnicy LOK zachow J tija w imprezach sportowych 
swoją przynależność organizacyjną i reprezentują ma¬ 
cierzyste ogniwa LOK* 

ej zaopatrzenie w sprzęt i materiały oraz wszelkie kuczty 
związane z udziałem zawodników w imprezach spor¬ 
towych pokrywają macierzyste organizacje zawodnika, 

f> modelarze LOK* posiadający ważną licencję sportową, 
mogą ustanawiać rekordy klubowe, krajowe i między¬ 
narodowe uraz być członkami kadry Aeroklubu PRL 
i brać udział w r zawodach między narodowych, 

g) w imprezach międzynarodowych zawodnik będący 
członkiem LOK reprezeiHu Je barwy Polski (Aeroklubu 
PRL), Jeśli modelarz LOK obce korzystać z pełnych 
prą w kadrowych tpu l musi zostać członkiem rzeczy¬ 
wistym Aeroklubu PRL* co nie wyklucza jego równo¬ 
czesnego członkostwu w LOK. 

K. ^ 

Celem prawidłowej realizacji postanowień wynikających 
j. niniejszego porozumienia zobowiązuje się komórki spo¬ 
łeczne i administracyjne obu organizacji do ścisłej współ¬ 
pracy, 

Porozumienie wchodzi vy życie od j5 maja lt»7l r. 


Prezes Aeroklubu PRL Prezes Ligi Obrony Kraju 
ęfen. bryg. pil, gen, bryg . 

Wladynlaw Jagiełło Zbigniew Szydłowski 


MODELARZ 







Od lewej prężę* Aeroklubu Pomorskiego E. OmtTUOWiei l prof, H« Muster z Poił- 
techniki Warszawskiej rwmawlwją z Klemensem Dziedzicem — laureatem i kon¬ 
struktorem największego modelu rakiety Meteor 2A. 


wiązań technicznych. Na 38 różnych 
typów modeli makiet przywiezionych 
na toruńskie zawody jedynie 10 było 
powtórzeniem sylwetek z roku Uhle* 
Kiego, Pozostałe stanowiły nowe kon¬ 
strukcje. Na zawodach najwięcej było 
„meteorów”, przecież mamy się czym 
szczycić. To wlańnle METKO R 2K bę¬ 
dący wersja rozwojowa poprzednich 
konstrukcji utorował Polsce drogę do 
kosmosu (patrz sir. 5, 6b 
Przedstawione poniżej zestawieni© rmi* 
dell najlepiej odzwierciedla postęp w tej 
dziedzinie. Nn toruńskie zawody przy¬ 
wieziono następujące makiety rakiet; 
Meteor 2H — 14 »zt., Meteor 1 — 0 szt„ 
Saturn V — 7 szt„ Weroniąue — a szt., 
po trzy szt. Black Brant, Komesi John. 
Mar tel r Meteor 2, 3A, saphlr, Sojuz, 

Wostok I; po dwa egzemplarze Masurca. 
MGM-5A, Nike Ajaks, Nike Hercules, 
polska p-lnt, RP3, Saturn IB, Titan 2 , 
a po Jednym egzemplarzu — Aerobe, 
Astrobee 1B0U, Atlas Mercury, Centaur, 
Diamant i, % t 3, Dragan, Matra R m. 
Meteor 3, Mlcou, MiM 3A, Saturn i, 
Scoul Junior, Terne Mk8, Thunderblrd, 
W AC Corporal l, Zenit, Zura, 

Prawdziwy sensacją na tegorocznych 
zawodach była zmechanizowana wyrzut¬ 
nia ruchowa t rakietą kosmiczną Hojuz, 
wewnątrz której znajdowała się kabina 
z kosmonautami. Konstruktorem tego 
kosmodromu Jest znany i ceniony peda¬ 
gog mgr Maciej Koliński z Lodzi, szko¬ 
da tylko, że ten wspaniały dorobek me 


TORUŃSKIE ZAWODY RAKIET 



W dniach 1 — 2 maja 1971 r. 
odbyty aię w Toruniu już szós¬ 
te z kolei Ogólnopolskie Zawo¬ 
dy Modeli Rakiet o memoriał 
Jurija Gagarina. Miały one w 
tym roku wyjątkowo uroczysty 
charakter, gdyż nawiązywały 
do obchodom związanych z 10 
rocznicą lotu pierwszego czło- 
u*lęka w Kosmos , 

Na Imprezę tę przybyli rn, in.: proi* 
H. Mu ster (FW>, doc, dr E, Wożniak 
(WAT), pik Tp Kamiński (ZG APHU 
pik M. Spinek, mgr H» Mikołajczyk (ZG 
TPPR), mgr Cz. Szkudlarz (ZG TFFR). 
A, Tomaszewski (WAT), dziennikarze, 
TV, fotoreporterzy i sympatyczna publi¬ 
czność toruńska. 

Na starcie stanęło 100 modelarzy zrze* 
szonych w 18 Aeroklubach Regionalnych 
PRL ( którzy walczyli w trzech niezależ¬ 
nych od siebie konkurencjach: rakie¬ 
tach czasowych, rakietoplanach 1 ma¬ 
kietach (rakietach redukcyjno-łatąją- 
cych). w porównaniu z poprzednimi 
zawodami, te przeszły wszelkie oczeki¬ 
wania organizatorów". Uzysk j no wielo¬ 
krotnie dłuższe czasy lotów modeli l za¬ 
prezentowano wiele nowych makiet. 
Urządzenia programowe modeli stat¬ 
ków kosmicznych 1 ich wyposażenie 
wyprzedziły przepisy FAT I stanowią 
cenny dorobek w dziedzinie konstruk¬ 
cji i technologii tych modeli. Zgodnie 
z przestarzałym L zawężonym regula¬ 
minem FAT uzyskano następujące wy¬ 
niki; 

RAKIETY czasowe; t z. Wróbel 
<559 S): 2. J. Pokojaki (535 s); 3. St. Ju¬ 
raszek (487 s); 4. J, Witkowski (450 s); 
5. J. Rodak (425 s): 6. Cz. Schram (3b5 
s); 7. A. Chruścik <840 &): 8. M, Sokół 
(323 s): 0 . E, Kanter (322 s); 10, G. Kor- 
dowski (300 s). Podczas gdy na ubiegło¬ 
rocznych zawodach modeli rakiet w To¬ 
runiu najlepsze wyniki w tej konku¬ 
rencji wynosiły 183 a. ITO a, 180 a. 
HAKtETOPLANY: i, P. Kozak (203 s); 
2. J, Chlebowski (202 s); 3. J. Gąsior 
(IBS s); 4, B. Wojciechowski (I8i> &); 

5 . J, Derlak (178 S); 8. M. Krzyżanow¬ 
ski (j72 a): 7. J. Cezar (m s); Q. J, Ma¬ 
jer (154 s); O. T, Gruca (153 s); 1(1, .T. Wit¬ 
kowski 050 s). Najlepsze trzy wyniki 


uzyskane w tej klasie na poprzednich 
zawodach w Toruniu wynosiły; 128 s t 
\m s, lyi s. 

MAKIETY RAKIET: i. J. Jarończyk 
(Diamont 2) — 9»fl pkt.; 2. T, Kukoszew- 
aki (Saturn V) — 002 pkt,; 3. M, Bęt¬ 
kowski (Wostok 1) — 000 pkt.; 4, M. So¬ 
kół (Saturn V) — 070 pkt.: S. Z. Frtmc- 
kiewic z (Saturn V) — 855 pkt.: 8. Z* Jur¬ 
kiewicz (Titan 2) — 011) pkt.: 7 r J* Ko¬ 
nik (WAG Cutporal) — 85o pkt,, 8. K, 
Dziedzic (Meteor ;iA) — 830 pkt,: «. A, 
Rabcewicz (Sojuz) — 8lft pkt.; 10 . K. Ku- 
śka (Saturn V> — 7 m pkt. 

Ta kategoria modeli charakteryzowa¬ 
ła slq największą ilością nowych roz- 



Mieczysław Twardowski z Aeroklubu 
Słupskiego w czasie podłączania zapłon* 
nika do modelu rakiety Atlas Mercury. 



Stateczny i efektowny start modelu ra¬ 
kiety Horncst John, 


mógł być oceniany. Zabrakło po prostu 
przepisów. Zawody były rozgrywane wg 
regulaminu FAJ dalekiego od potrzeb 
naszego kraju. Wydaje się, iż wprowa¬ 
dzenie dodatkowej klasy dia modeli „nie¬ 
typowych " rozwiąże ten nabrzmiewający 
problem, że będzie można oceniać oraz 
nagradzać te modele, które wyróżniają 
się ciekawym opracowaniem konstruk¬ 
cyjnym, bądź technologicznym lub do¬ 
tyczą ciekawego eksperymentu fizycz¬ 
nego. 

2awody rozgrywano przy pięknej, sło¬ 
necznej pogodzie. Towarzyszyła Ina mile 
atmosfera sportowa. Z uwagi nn to, te 

D. O* NA STR, 11 


MOP1UARZ 
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POLSKA RAKIETA KOSMICZNA 


Wielkim wydarzeniem kosmicznym było w dniu ŁIOOOTO 
wtargniecie polskiej rakiety meteorologicznej MET KOR 2K 
w obszar kosmosu (za granicę kosmosu Międzynarodowa 
Federacja Lotnicza uznała wysokość ino km), Sukces jest 
tym większy, te rakieta jest polskiej konstrukcji i polskiej 
technologii. Właściwie jest przeznaczona do badań górnych 
warstw atmosfery, niemniej jednak otworzyła nam drogę 
do kosmosu. 

Start rakiety odbyt się w Łebie* Fu dwóch minutach lotu 
nastąpiło wyrzucenie głowicy meteorologicznej RAMZES 
oraz obłoku dipoli, METEOR 2K jest modyfikacją METE- 
ORA 2H* Do kadłuba rakiety dodano dwa silniki METE¬ 
OR A I* W ten sposób zwiększyła swój pułap z 69,# km na 
jC^ti km* Prędkość rakiety znacznie wzrosła i osiągnęła 
wartość maksymalna ponad 5 Macha. Opór aerodynamiczny 
spowodował nagrzanie się konstrukcji do około 500 a C* Przy 
tak wysokiej temperaturze mogły być znaczne odkształcę- 
nja poszczególnych elementów, a zwłaszcza stateczników, 
IHatego toż mają specjalną konstrukcję skorupową złożoną 
z cienkich stopowych Mach, które zgrzane razem tworzą 
układ wieloobwodowego dźwigara kesonowego z wolnonoś- 
nym noskiem wysięgnikowym* Do przeprowadzenia prób¬ 
nych startów, niezwykle ważnych w całości prac związanych 
z budową rakiety* potrzebna jest specjalna baza, której do 
niedawna w Polsce nie było* Utworzono ją wykorzystując 
obszar Słowiańskiego Parku Narodowego między morzem 
a jeziorem Łebsko, Zainstalowanie specjalnej aparatury te¬ 
lemetrycznej i radarowej umożliwiło śledzenie tom rakie¬ 
ty, ponieważ obserwację wzrokową można było prowadzić 
tylko przez 3o sek. 

Głowica rakiety wyposażona była w czterokanałowy na¬ 
dajnik telemetryczny, Na ziemi znajdowały się stanowiska 
aparatury filmowej i fotograficznej, które rejestrowały lot 
rakiety do pewnej wysokości* Do usystematyzowania danych 
i przyspieszenia obliczeń zastosowano matematyczno ma¬ 
szyny cyfrowe* 

Rakieta osiągnęła pełną sprawność po siedmiu startach 
prototypów'. Silniki startowe uruchamiane są przed silni¬ 
kiem głównym, ponieważ dociska je do kadłuba siła ciągu, 
ho zakończeniu swojej pracy są natychmiast odrzucane* 
Stateczniki rakiety różnią się od poprzednich wersji, 
Zmieniono głównie ich wymiary 1 kształt. Każdy z czterech 
stateczników wyposażono w smugacz. Działanie czterech 
smugaczy poprawia widoczność rakiety. 

DANE TECHNICZNE RAKIETY: długość - 4,3 m, śred¬ 
nica kadłuba — 0,36 m, ciężar startowy — 420 KG, ciężar 
ładunku użytecznego — ifl kG, ciężar sondy ze spadochro¬ 
nem i zasilaniem elektrycznym — 5,5 kG, średnica spada¬ 
ch ronu — 6 m, prędkość maksymalna — 55G0 km /In wyso¬ 
kość wyrzucenia sondy — na km, pułap — 103*6 km, 

BUDOWA MODELU 

przy wykonywaniu modelu szczególną uwagę należy zwró¬ 
cić na zainstalowanie smugacza na każdym z czterech sta¬ 
teczników, Wystająca jego część ze statecznika malowana 
Jest na czerwono, przy montażu imitacji smugaczy należy 
wykonać charakterystyczne wyobicnla stateczników w miej¬ 
scu mocowania smugaczy* Większość wymiarów- jest taka 
sama jak w rakiecie Meteor 8H. Kadłub i głowica malowa¬ 
ne są obustronnie. Kadłub składa się % szeregu odcinków 
o różnych średnicach* Na każdym stateczniku malowana 
czerwona kratka, przy czym każda strona malowana jest 
nieco Inaczej (patrz rys. J). Do kadłuba doczepiono dwa 
silniki startowe Sposób ich zamocowania przedstawiono na 
rysunku. Do każdego silnika startowego przymocowano 
trzy małe stateczniki. Kadłub modelu można wykonać 
z balsy (szczególnie przy modelach dużych) lub z 2—4 
warstw kartonu. Część końcową głowicy najlepiej wykonać 
z drewna, ponieważ klejenie kartonu nie jest dokładne 
(przy wykonywaniu stożków). Przed próbami lotnymi ra¬ 
kietę na 1 eż v- w- y w utyć, 

KRZYSZTOF HUKUSZEWICZ 


OBJAŚNIENIA DO RYSUNKU 2 


Ł Głowica, 2, Sonda RAMZES, 3, Spadochron solidy w osio- 
nie. 4, Automat czasowy KAP. 5 . Zawleczka odblokowania 
automatu czasowego. tL Stożek pośredni, 7. Pojemnik spa¬ 
dochronowy. 8. Panel automatyki, a, Wy rzutniki dipoli, 
ło. Korpus silnika głównego, li. Materiał pędny. 12* Podsyp¬ 
ka zapłonowa, 13 * Przędnie dno silnika. 14 . Tylne dno sil¬ 
nika /. dyszą, J5, Opaska mocująca, lis. Silnik wspomagający, 
17. Materiał pędny silnika wspomagającego, 18, Przednie dno 
silnika wspomagającego z zapłonnikiem, ID. Owiewka sil¬ 
nika wspomagającego, 20, Przednie podporowe okucie silnika 
wspomagającego, 21, Dwa tylne oporowe okucia silnika 
wspomagającego, 22. Stabilizatory silnika wspomagającego, 
23, Skośna dysza silnika wspomagającego* 24, pierścień no¬ 
śny stateczników, 25, Statecznik. 2fl. Wysięgnikowy nosek 
statecznika. 27, Dźwigar statecznika* 28. Wysięgnikowy spływ 
statecznika, £9* Kątownik nośny statecznika. 30* Śruby złącz- 
ne zespołu stateczników, 31. Osłona dyszy silnika głównego. 
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Następnie przystępujemy do wykona¬ 
nia belki (dźwigara) śmigła. Wybiera¬ 
my w tym celu odpowiednią deskę bal¬ 
sową (patrz część 1) i tniemy Ją na wy¬ 
miar 2,5 mm 2,5 mm X 4 Śmigla, mm. 
Szlifujemy ją na okrągło ze zbieżnością 
ku końcom. Średnica końca powinna 
wynosić około 0.5 mm. Gotową belkę 
cellonujemy 10 . roztworem cellonu. W 
środek jej długości wklejamy oś śmigło 
z 2 mm drutu stalowego (patrz rys* 4) 
i przyklejamy podkładkę łożyska opo* 
r owe go, wykonana z teflonu, podkładka 
ma grubość około 0,5 mm i średnicę 
zewnętrzną 1,5 mm. Przy wykonywaniu 
tych czynności dbamy, aby oś śmigła 
tworzyła z osią belki kąt prosty. 

Po wyschnięciu kleju wsuwamy os 
śmigła w wycięcie blaszki wysięgnika i 
zaczepiamy haczyk (S), Wsuwamy na¬ 
stępnie szablon (-4) w prowadnice, aż do 
oparcia o zderzak (6). Belkę przypinamy 
wzdłuż osi szpilkami t przyklejamy jej 
koniec do krawędzi luku, a końce kra¬ 
wędzi obrysu dn belki. Do Jednej kra¬ 
wędzi przyklejamy żebra Śmigla o prze¬ 
kroju 0,5 0,5 mm. Następnie obcinamy 
je ostrą żyletką na odpowiednią długość 
i przyklejamy do krawędzi drugiej (patrz 
rys, 5>, a do belki przymocowujemy je 
kropelką kleju. Po wykonaniu tych czyn¬ 
ności wyjmujemy szpilki, przytrzymujące 
belkę. 

Z kolei musimy przygotować małe 
ramki do mikrofilmu. Wycinamy Je z 
celuloidu lub winiduru o obrysie we¬ 
wnętrznym powiększonym o około ]0 mm 
w każda stronę. Szerokość ramki po¬ 
winna wynosić około 3,5 mm. Zmo¬ 
czywszy Ją uprzednio dookoła (najle¬ 
piej śliną lub piwem) przykładamy do 
dużej ramki z mikrofilmem (patrz 
część 1). 

Najlepiej wykonać kilka takich ra¬ 
mek. Mikrofilm obcinamy dookoła pę¬ 
dzelkiem zamoczonym w acetonie. Na¬ 
stępnie przy pomocy pędzelka zwilżamy 
dokładnie (śliną lub piwem) zarys ło¬ 
patki oraz żebra śmigła. Przykładamy 
małą ramkę i przypinamy Ją szpilkami 
do szablonu. Lekko dmuchamy z góry. 
Mikrofilm we wszystkich miejscach po¬ 
winien przylgnąć do obrysu t żeber śmi¬ 
gła. Jego nadmiar obcinamy acetonem. 
Pozostawiamy go około 2 dni do wy¬ 
schnięcia. a potem odcinamy łopatkę ży¬ 
letką w miejscach klejenia do szablonu. 

Analogicznie wykonujemy drugą ło¬ 
patkę. Ciężar śmigła powinien wynosić 
około 0,15 G. 

STATECZNIKI 

Technologia wykonywania stateczników 
Jest podobna do technologii wykonania 
śmigła. Przygotowujemy odpowiedni sza¬ 
blon (patrz rys. 5). Wykonujemy go z 
równej deski lipowej (najlepiej kreślar¬ 
skiej). Szerokość szablonu jest równa 
głębokości statecznika, a jego długość 
nieco w ięk sza od rozplę tośc i sta tocz n i - 
ka. 

Nanosimy na deskę osie statecznika, 
a następnie wykreślamy Jego obrys i 
miejsca, w których będą żeberka. Wy¬ 
cinamy zbieżne wycięcie wzdłuż osi po¬ 
przecznej statecznika (rozszerzone przy 
krawędzi natarcia) lak, abyśmy mogli 
przyklejać krótkie zastrzały. 

Wycięcie to potrzebne Jest do wkleje¬ 
nia kadłuba, w miejscach żeber (pod 
nimi) przyklejamy deski balsowe szero¬ 
kości około 3 mm i długości umożliwia¬ 
jącej wklejenie żeber (nieco krótsze od 
głębokości statecznika w danym miejscu). 
Spód tych deseczek Jest prosty, a góra 
o zarysie profilu. Wysokość ich jest 
mniejsza o grubość żeber. 

Krawędzie wykonujemy z deski bal¬ 
sowej o grubości około 0,łł mm, długości 
1/2 obwodu stateczników 1 szerokości 
około 25 mm. Podobnie lak przy śmigle, 






szlifujemy ją zbieżnie ku środkowi lak, 
aby grubość na łuku wynosiła około 
0,5 mm. Obrys wyginamy w taki sposób 
Jak przy krawędziach śmigła. Deskę 
tniemy posługując sle takim samym 
przyrządem jak przy śmigle (patrz rys. 
3) o odpowiedniej podkładce dystanso¬ 
wej (0.9 mm), 

Przyklejamy punktowo w miejscach 
żeber i pomiędzy nimi (około 2—3 punkty 
klejenia). Końce listewek łączymy na 
zakładkę. £ebra o grubości 0,0X0,0 mm 
przyklejamy do krawędzi natarcia, a 
następnie, wyginając na szablonach pro¬ 
filu, do krawędzi spływu. Żebro środko¬ 
we jest przyklejone do obu krawędzi bez 
szablonu profilu, musi być więc wy¬ 
gięte wcześniej w odpowiedni luk. Obok 
statecznika wysokości przyklejamy w 
kilku punktach statecznik kierunku wy¬ 
konany z deseczki balsowej o przekro¬ 
ju 0,e <0,6 mm i wygiętej na mokro na 
krążku metalowym lub butelce o odpo¬ 
wiedniej średnicy, Oba końce deseczki 
kleimy na zakładkę. 

W osi statecznika kierunku wklejamy 
Jedno żeberko płaskie. Usztywnia ono 
statecznik i umożliwia przyklejenie go 
do kadłuba i Glinkowa nia, Pokrywamy 
stateczniki mocząc konstrukcję pędzef- 
kiem, a następnie kładziemy na statecz¬ 
nik ramkę z mikrofilmem. 

Uprzednio zwalniamy nieco napięcie 
mikrofilmu na ramce zwężając ją. Umo¬ 
żliwia to nacięcie w- krawędzi balsowej 
ramki (patrz część I — mikrofilm) 
Po prostu nasuwamy je nieco głębiej 
na krawędzie celuloidowe. 

Lekko dmuchamy z góry dla przylgnię¬ 
cia mikrofilmu. Pędzelkiem zmoczonym 
w acetonie obcinamy mikrofilm w od¬ 
ległości około 5 mm od krawędzi. Sta¬ 
teczniki pozostawiamy na jeden lub dwa 
dni do całkowitego wvschnięcia. Nic 
przerażajmy się, jeśli pokrycie jest nie- 
cn pomarszczone. Podczas lotu wyrów¬ 
nuje się ono* tworząc charakterystycz¬ 
ne poduszki, co często poprawia w łase i 
wości profilu, zwłaszcza o małym wy- 
s?k lepieniu. 

Kolejną czynnością jest montaż kadłu¬ 
ba ze statecznikiem i statecznika kie¬ 
runku z kadłubem, W tym celu kadłub 
mocujemy w kawałku gąbki poliuretano¬ 
wej (dość miękkiej) z wyciętym w niej 
wycięciem o szerokości 5 mm. Górna 
krawędź kadłuba powinna znaleźć się na 
wysokości górnej płaszczyzny szablonu 


położonego na stole* Gąbka powinna 
również leżeć na stole, a zamocowany w 
niej kadłub musi być równoległy do 
płaszczyzny stołu. Wsuwamy tylną cząśc 
kadłuba w wy cięcie statecznika I usta¬ 
wiamy tak, aby statecznik względem 
skrzydeł był „przekos?ony' ł o około 
1® mm. a obsado śmigła była w dolnym 
no loże ni u* 

Przyklejamy do kadłuba w kilku punk¬ 
tach kro wędź natarcia i spływu statecz¬ 
nika. Krawędź natarcia statecznika po¬ 
ziomego wzmacniamy krótkimi zastrza¬ 
łami, wyprowadzonymi od spodu kadłu¬ 
ba. 

Obcinamy żyletką spoiny kleju, przy¬ 
trzymujące na szablonie statecznik kie¬ 
runku i przyklejamy go na styk do koń¬ 
ca belki kadłuba, wychylając go około 
4^ od osi, w kierunku krążenia. Krąże¬ 
nie modelu zakładamy zgodnie z kie¬ 
runkiem momentu obrotowego od śmi¬ 
gle. 

T.Przekoszenie^ Matecznika głębokości 
powoduje również zakręt i powinno być 
tak wykonane, aby część podniesiona 
znajdowała się wewnątrz kręgu. Statecz¬ 
nik kierunku Hnkujemy drutem chro- 
monlkielinowym o (J) 5.02 mm, przykle¬ 
jając go w odpowiednich miejscach 
(patrz rys. ś). Następnie odcinamy punk¬ 
ty klejenia statecznika wysokości l zdej¬ 
mujemy całość z szablonu* 

OLI N KOWANIE KADŁUBA 

W celu wyważenia modelu, a co za 
tym idzie możliwości klejenia rurek 
montażowych do kadłuba, zakładamy do 
niego śmigło i gumę napędową o prze¬ 
kroju r<i mm i długości dwu pasem 
około ;i 3 fl mm. 

Podpierając tak zmontowano zespoły 
szpilką, szukamy położenia środka cięż¬ 
kości. Zaznaczamy ten punkt, 

W zależności od głębokości płata wy¬ 
znaczamy miejsca klejenia rurek mon¬ 
tażowych skrzydeł. Środek ciężkości po¬ 
winien przypadać w <S0 głębokości pia¬ 
ta (od przodu), W wyznaczonych punk¬ 
tach wykonujemy pilnikiem iglicznym 
otwory przelotowe przez kadłub, tak aby 
otrzymać odpowiednie ,,przenoszenie'' 
statecznika wysokości względem skrzy¬ 
deł, Średnica otworów powinna wynosić 
około 2 mm. 

Kurki montażowe wykonujemy z de¬ 
seczki balsowej o przekroju 0,2 mm l 
długości 26 mm. Zwijamy Je na wypo¬ 
lerowanym, prostym drucie stalowym 
<e 1,5 mm i kleimy krawędzie na styk, 
szerokość deseczek dobieramy doświad¬ 
czalnie, Wykonane rurki wklejamy w 
otwory w kadłubie na jednakowym po¬ 
ziomie z jego spodem. W tch środek 
wklejamy przelotowo przez kadłub okrą¬ 
głą listewkę balsową <& 1 mm. Długość 
jej powinna wynosić 30 mm, Do ohn 
kowania kadłuba używamy drutu wol¬ 
framowego 0*03 mm. .łeden jego ko* 
nieć przyklejamy do kadłuba w miej¬ 
scu. gdzie przechodzi tylny haczyk za¬ 
czepu gumy. Po wyschnięciu kleju przez 
wierzchołki rurek prowadzimy , t linkę bt 
(owijając ją dookoła rurek) 1 przez 
wierzchołek listewki $ l mm do obsady 
śmigła. 

Drugi koniec linki zawijamy dookoła 
przedniej części obsady i przyklejamy do 
czoła kadłuba. Kleimy linkę również 
do wierzchołków rurek i odciągu 
o >? 1 nim. Jest to ostatnią czynność 
przy wykonywaniu kadłuba, stateczników' 
i śmigła. 

RYSZARD CZECHOWSKI 
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PROFILE DO MO 


DOKOŃCZENIE Z NRU mi 


Opracowali PAWEŁ WtODAROZYK 



Niekiedy* szczególnie przy profilach dwu- 
wypukłych lub wklęsł owy puk łych, spoty¬ 
kamy w tabelkach wartości ujemne dla y j 
Nalepy odłożyć je poniżej osi X (cięciwa 
przechodni wewnątrz profilu rys. 14), 

Częslp w modelarstwie stosowane są zbie¬ 
żne skrzydła lub ich końcówki, wykreśle¬ 
nie dla nich profili jest niezwykłe praco¬ 
chłonne. Na rys. ma przed sławiono sposób 
znacznie ułatwiający wykonywanie lej czyn¬ 
ności. Jest to także metoda wykreślania 
profili przy zwichrzeniu aerodynamicznym 
{rys. I5b). Czynności przy rysów i mi u pro¬ 
fili tym sposobem są następujące: 

a) Na papierze milimetrowym rysujemy 
w pewnej odległości dwie prosie równo¬ 
legle a ( i a x , będące osiami odciętych 
dla profili skrajnych płata łub koń¬ 
cówki 

b) z punktu A prowadzimy linię pod ką¬ 
tem około 45 dn przecięcia się z prostą 

Otrzymany punkL oznaczamy lite¬ 
rą B* Od punktów A i B odmierzamy 
długości profili skrajnych płata li 1 l x 

c) Na osi a* wykreślamy według podanego 
uprzednio sposobu profil początkowy, a 
na osi n x końcowy. 

d) Łączymy charakterystyczne pij akty pro¬ 
filu początkowego l końcowego np. 
punkt p> z punktem p v i n z r x » 

e) Rysujemy odcinki równoległe do ai i a 
tak, aby ich długości odpowiadały dłu¬ 
gościom pro Ali <fcj. li ..<)» odcinków 
tych wy stawia my proste prostopadłe, bę¬ 
dące procentowym podziałem długości 
profili, 

f) W miejscu przecięcia ii nil (poprowadzo¬ 
nych według punktu d l e) otrzymamy 
punkty wyznaczające obrysy profili (np, 
punkty i i., oraz p-. 1 Fi), które sto* 
rannie łączymy krzywikiem. 

MODYFIKACJA PROFILI 

Doświadczeni modelarze bardzo często 
wprowadzają zmiany w znanych i wypró¬ 
bowanych już profilach, 

W celu sprawdzenia osiągów modelu z 
profilem zmodyfikowanym, przeprowadza 
się próby lotów modeli z obydwoma profi¬ 
lami w' a termicznych warunkach atmosfe¬ 
rycznych, 

Do najczęściej spotykanych zmłąn cha¬ 
rakterystyki geometrycznej profilu należą: 
1, Zmiana grubości profilu przy niezmie¬ 
nionej linii szkieletowej 
Zabieg ten stosują modelarze w celu 
otrzymania cienkich profili stosowanych do 
lekkich i małych modeli orąz stateczników 
pionowych, a także poziomych. Współrzęd¬ 
ne x dla ścienionego profilu pozostają bez 
zmiany i są takie same jak dla profilu 
wyjściowego o danej długości 1, zmianie 
ulegają tylko współrzędne y a i y^. któ¬ 
rych położenie możemy obliczyć, Np, profil 
o grubości iq*u chcemy ścienić do Obli¬ 
czamy ze wzoru wartość ilorazu grubości 
nowego profilu wyjściowego 

grubość n owego profilu _ 

grubość wyjściowego profilu 




W odległości np, x n ffił mm od krawędzi 
natarcia współrzędne wynoszą: y^^lS mm 
l y,j 4,5 mm. 

Obliczymy położenie punktu y M znajdują¬ 
cego się nn szkieletowej w odległości x n 
od krawędzi natarcia 

’•« ~ v<l ,, 5 - 4.5 

V, y,| ł —7;-■ 4.5 + ~ 


* !J,75 mm 


Wartość współrzędnych y ł g l y dia ście¬ 
nionego profilu obliczamy zt wzoru: 

, , (vg^Vd)' w 

r u y ń f -—— - - 

((5 — 4.51*0,8 

U,75 f-;-« 15.55 irim 
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DELI LATAJĄCYCH 


>d Va“ ■ 


tVir 


v,ir w 


■i 


11,75 


OS 4,3) -0,H 


: .'>^53 tum 


Podobnie obliczamy (zgodnie i tabelką po¬ 
zostałe wartości i y f ,| otrzymując 

współrzędne nowego proHhi ścienionego be/ 
zmienionej szkieletowej (rys, 
i. zinluuu ugięciu maksymalnego linii 
szkieletowej prze prowadza nu jest przeważ¬ 
nie w celu zwiększenia maksymalnego ugię¬ 
cia. Dla objaśnienia tego stwierdzenia prze¬ 
prowadzimy rozumowanie zbliżone do 
uprzedniego. 

Mamy profit o ugięciu maksymalnym 
szkieletowej 8%, który chcemy powiększyć 
do lA, Iloraz tych dwóch wątłości będzie 
wynosił; 


7 


nowe maksymalne ugię cie 
wyjściowe maksymalne 


szkieletowej 


W., 


i ,3 

odległości 


bgtęd e szkieł eto we j 

Współrzędne dla profilu 
x ,j - «u mm wynoszą: 

y =» 1S mm l y,| ■ 4*5 nim. 

Ugięcie linii szkieletowej przy profilu wyj¬ 
ściowym w odległości x ^ wynosi; 


Vtl f ■ 


Yu__ vą 
2 : 


tł*3 t 


*3 4,3 


>11,73 inipł 


Ugięcie w tym samym punkcie nowej szkie¬ 
letowej wynosił 

> r V £*>V“ 1- Si9 7 ^ 14.B3 mm 

Wartości współrzędnych yi y \j przy 
/większenlu maksymalnego Ugięcia Unii 
szkieletowej do u"* o 1,3 ugięcia wyjścio¬ 
wego obliczamy według wzorów; 

Vd 
i 


y ^ 


15—4,5 

Ił^j f- ——— =■ IW*H 


i d Y*~~ ' 


V,1 


> 14^3 


13 4,5 


ił,TU mm 


Po obliczeniu pozostałych wartości y^i y *d 
Otrzymamy współrzędne dla profilu o zwię¬ 
kszonym maksymalnym ugięciu linii szkie¬ 
letowej z do &% (rys, i«b>, 

3, Zmiana maksymalnej grubośćj i zmiana 
maksymalnego ugięcia szkieletowej profilu* 
Mając te same dane dla profilu wyznaczy¬ 
liśmy uprzednio wartość W f » n,B i Z - 1,5. 
Grubość profilu zmniejszamy z 10^ do r*V 
a maksymalne ugięcie szkieletowej zwięk¬ 
szamy z do ŚV Przy zmianie grubości 
szkieletowej współrzędne dla nowego pro¬ 
filu obliczamy wg wzorów; dla wartości 


Yci 


4.5 mm, y* 


ś*75 mm 


Y»*Z ł 




2 


- 9,75-1,3 H 


(15 4,3) *0JB 


2 


lk h H'j. min 


y'(|“ V®“ 


frg + Vd)* w 


2 

(13 — 4,3) *0.« 


rSł # 75'l,3 


I 0,43 min 


Obliczając podobnie wszystkie w T ftrtnśrl y' v 
I y' f j otrzymujemy współrzędne profilu 
o zmniejszonej grubości przy Jednoczesnym 
zwiększeniu maksymalnego ugięcia szkieleto¬ 
wej. 
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NOWA DYSCYPLINA 

MODELARSTWA 

LOTNICZEGO 


WYŚCIG RADIOMODELI 


W ostatnich latach rozwinęła się, szczególnie 
w USA, nowa, niezwykle atrakcyjna dyscyplina mo¬ 

delarstwa lotniczego — wyścig radiomodeli wzdłuż 
trójkątnej bazy, której wierzchołki wytyczone są 

wieżyczkami-pilonami (stąd angielska nazwa „pylon 

race* 1 ). Jest to reminiscencja rozgrywanych przed 

wojną karkołomnych wyścigów samolotowych o na¬ 

grodę firmy Goodyear, k tóre odbywały się na podob- 
nych zasadach. 

Wyścig radiomodeli z roku na rok staje się coraz 
popularniejszy również w Europie, toteż na ubiegło¬ 
rocznej konferencji Komisja Modelarska FAI za¬ 
twierdziła międzynarodowe przepisy dla tej dyscyp¬ 
liny i włączyła je do Kodeksu Sportowego. Wszystko 
wskazuje na to, ze niedługo wyścig radiomodeli bę¬ 
dzie uwzględniony w programie mistrzostw świata w 
klasie F3A, dlatego należy zaznajomić z tą konku¬ 
rencją również naszych modelarzy. 

Ma rys, 1 przedstawiono teren rozgrywania konku¬ 
rencji zgodnie z wymogami Kodeksu Sportowego. W 
jednej rundzie wyścigu uczestniczą równocześnie 
najwyżej 4 modele, których zadaniem jest oblecieć 
10-krotnie bez lądowania i z jak największą pręd¬ 
kością trójkątną bazę o obwodzie 400 metrów, czyli 
przebyć dystans 4 km. Oczywiście nie wolno „ści- 
nać*' zakrętów — model nie może minąć pilonu po 
wewnętrznej stronie bazy, czego pilnują sędziowie 
pilonowi. 

Wyścig odbywa się w ten sposób, że modele usta¬ 
wia się „w szachownicę” przed linią start-meta. Na¬ 
stępnie w ciągu 2 minut należy rozgrzać i urucho¬ 
mić silnik. Po upływie tego czasu starter daje cho¬ 
rągiewką poszczególnym modelom znak startu w od¬ 
stępach jednosekundowych. Każdy zawodnik może 
mieć jednego pomocnika do uruchomienia silnika 
i informowania o podawanych przez sędziów' sygna¬ 
łach, Piloci z nadajnikami stoją w czasie wyścigu 
koło linii slart-meta. 


Przy pilonie nr 1, oprócz sędziego, stoi sygnaliza¬ 
tor który ma chorągiewki różnych kolorów (każdy 
model ma przydzielony inny kolor). Gdy model minie 
pilon nr 1, sygnalizator podnosi odpowiednią chorą¬ 
giewkę, a opuszcza ją w chwili, gdy model minie pilon 
po przeciwnej stronie w drodze powrotnej, „Ścięcie** 
zakrętu sygnalizowane jest poziomym machaniem cho¬ 
rągiewką, Model wraca do pilonu nr 2, zakręca, leci 
do pilonu nr 3 i ponownie okrąża bazę. Mijania pilo¬ 
nów nr 2 i 3 nie sygnalizuje się, gdyż są one dobrze 
widoczne ze stanowiska pilota. 

Wyścig kończy się w momencie przelecenia linii 
start-meta po 10-krotnym okrążeniu bazy, Jeżeli mo- 
f ? as z ®^ nie któryś z zakrętów, wówczas okrążenie 
nie jest Uczone i model musi je powtórzyć (oblecieć 
„ aaę 11 razy), Drugie ścięcie zakrętu w danej rundzie 
^powoduje wykluczenie zawodnika z tej rundv Po¬ 
dobnie traktowane jest przelecenie między sędzią 
bocznym a publicznością. 

Czas przelecenia bazy przez każdy model mierzo¬ 
ny jest przez sędziego bocznego i jego asystentów 
Oczywiście zawodnicy zajmują lokaty w danej run- 
dzie w kolejności uzyskanych czasów. 

Liczba rund oraz system wyłaniania zwycięzcy im¬ 
prezy zależy od organizatora. Można klasyfikować 
zawodników na podstawie uzyskanych czasów, bądź 
tez miejsc zajętych w poszczególnych rundach. 

Wyścig radiomodeli jest konkurencją „męską**. 
Minimalna wysokość lotu nie jest ograniczona, 
wolno też przeszkadzać konkurentom w kontynuo¬ 
waniu lotu, przecinać im drogę itd. W czasie wyś¬ 
cigu dochodzi często do mrożących krew w żyłach 
sytuacji, a nawet zderzeń, dlatego też względy bez¬ 
pieczeństwa wymagają ścisłego ustalenia wymogów 
technicznych dla modeli wyścigowych. Model nie 
może być ani za szybki, ani za ciężki, aby nie gro¬ 
ził poważniejszymi konsekwencjami przy uderzeniu 
kogoś na starcie, a także aby sam nie rozbijał sie 
przy lada okazji. 

C t D. NA STR, 11 
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■lor^y Rutkowski z Aeroklubu Gru¬ 
dziądzkiego z modelem rakiety p-lot 
w wersji morskiej (ZSRR) 


jesl to największa impreza sportowa 
w Polsce, ściąga liczne rzecze kibiców' 
modelarstwa /. całej Polski. Dla zawod¬ 
ników Jest wielkim zaszczytem uczest¬ 
niczeń w tych za Wiktach. Ponadto są 
one okazją do wymiany doświadczeń 
technologicznych t konstrukcyjnych oraz 
do spotkania wiciu ciekawych ludzi: 
techników* i naukowców, sympatyków 
i społeczników interesujących stę tą 
dziedziną politechnizacji. Odbyło sic tu 
wiele spotkań. A może właśnie w ku¬ 
luarach w Toruniu ustalona została no¬ 
wa strategia rozwoju modelarstwa? 

Uroczyste zakończenie zawodów odby¬ 
ło się w Muzeum Etnograficznym. Po 
bardzo ciekawym odczycie prof, Hen* 
ryka Mastera o radzieckich badaniach 
kosmicznych nastąpiło wręczenie zlutych 
odznak TPPtt. Otrzymali je; Cz f Cinm- 
jtzko* B. Kunicki. E. Kurowski. K, La* 
cbowicz, Wręczono także puchary, nu- 
grody rzeczowe oraz proporczyki dla 
zwycięzców. Wszyscy uczestnicy zawo¬ 
dów otrzymali kolorowe albumy o ra¬ 
dzieckich badaniach kosmicznych, bo¬ 
haterem zawodów* został J. Jaroriczyk 
z Muszyny, który w czasie uroczystości 
ich zakończenia święcił swoje tryumfy. 
Oprócz pucharów otrzymał on nagrodę 
ZG TPPH w postaci bezpłatnej wyciecz¬ 
ki do ZSRR. Natomiast Klemens Dzie¬ 
dzic otrzymał nagrodę rzeczową redak¬ 
cji „Modelarz” za najlepszy model pol¬ 
skiej rakiety meteorologicznej (radio¬ 
odbiornik tranzystorowy). Imprezę tę 
zakończyła bogata część artystyczna, za 
to wszystko słowa wdzięczności kieruje¬ 
my pod adresem gospodarzy, a szczegól¬ 
nie prezesa Aeroklubu Pomorskiego Ed¬ 
wina Orsztynowicza oraz Ryszarda La¬ 
chowicza. 

B. WĘGRZYN 


Twórca rewelacyjnych stlniczków rakie¬ 
towych —* dac. dr E. Wożniak podczas 
rozmowy z panią Mrozov>icz. 
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Rys. 2 wyjaśnia wymaganą przez Ko¬ 
deks Sportowy charakterystykę modelu. 
Należy dodać, że nie czyni Kię żadnych 
ograniczeń używanej aparaturze, oprócz 
obowiązkowej możności zatrzymywania 
silnika sygnałem radiowym. Oczywiście, 
że ir.ożna używać tylko aparatur zdol¬ 
nych do równoczesnej pracy % innymi 
nadajnikami (superhet itd.). „Samoloto¬ 
wy” wygląd modelu ma jeszcze uatrak¬ 
cyjnić tę konkurencję, która Jest nie¬ 
słychanie widowiskowa i emocjonująca 
zarówno dla zawodników, jak i dla pu¬ 
bliczności. Można Ją porównywać chyba 
tylko z wyścigiem lub walką powietrzną 
modeli na uwięzi, oczywiście na nieko¬ 
rzyść ostatnich. 

Jest mało prawdopodobne w naszych 
warunkach szybkie dogonienie czołówki 
światowej przez polskich radiom ode la- 
rzy dyscypliny akrobacji radiomodeli. 
Za późno zaczęliśmy odrabiać kilkulet¬ 
nie zaległości, za mało mamy aparatur 
najwyższej kiasy. Czy wobec tego nie 
warto pomyśleć o uczynieniu z wyści- 
gu koronnej konkurencji polskich ra¬ 
dio modę la rzy? 

Argumenty, które za tym przemawia¬ 
ją są przekonywające; 

1* Wyścig Jest dyscypliną nową. Nie 
tylko my nie mamy tu żadnych do¬ 
świadczeń, Lecz w podobnej sytuacji 
jest większość krajów europejskich. 
Mamy więc prawic równy start pod 
warunkiem, że zawody tego typu od¬ 
będą się u nas W przyszłym roku. 
Decyzja w tej sprawie musi zapaść 
już zaraz, aby zawodnicy zdążyli 
przygotować modele. 

2. Jak wynika z wymaganych przez Ko¬ 
deks Sportowy charakterystyk — mo¬ 
del wyścigowy Jest znacznie prostszy 
od modelu akrobacyjnego, m.in. nie 
musL być przystosowany do lotu ple¬ 
cowego. Może być sterowany mniej¬ 
szą liczbą kanałów, wymaga też sil¬ 
nika o mniejszej pojemności (w prak¬ 
tyce 5 cm 1 ), którego typ możne zu¬ 
nifikować z silnikami do modeli akro- 
bacyjnych na uwięzi. Jest to ważne 
szczególnie przy naszych trudnościach 
za opa t r zen In w y ch. 

3, Model wyścigowy jako wolniejszy jest 
trwalszy od akrobacyjnego. Jego apa¬ 
ratura jest mniej narażona na usz¬ 
kodzenia w' razie kraksy, ca również 
ma znaczenie w naszych warunkach. 

i. Opanowanie pilotażu modelu wyści¬ 


gowego wymaga mniej godzin trenin¬ 
gu niż przy akrobacji —* łatwiej nam 
będzie skompletować grupę zawodni¬ 
ków z prawdziwego zdarzenia. 

5. Wyścig jest konkurencją o ocenie 
obiektywnej i wymiernej. Nie musi 
być na każdych zawodach komplet 
wysoko wykwalifikowanych sędziów. 
Również wyniki nie budzą żadnych 
kontrowersji, co często ma miejsce 
przy subiektywnej ocenie akrobacji, 
a. Wyścig jest chyba jedyną konkuren¬ 
cją modelarską w pełni zrozumiałą 
dla niezorientowanej publiczności i 
tak widowiskową, że można ręczyć za 
tłumny udział kibiców na każdych 
zawodach. Jest to niesłychanie ważny 
aspekt propagandowy. 

Na zakończenie warto dodać, że na 
zawodach krajowych można z powodze¬ 
niem rozgrywać wyścig 3’ównleż w kla¬ 
sie najprostszych modeli jednoczyniloś¬ 


ciowych, oczywiście po wprowadzeniu 
pewnych uzupełnień regulaminowych. 
Tak zresztą dzieje się w USA. Otwie¬ 
rają aię tu więc możliwości dla począt¬ 
kujących radiom odęła rzy, a dla zaawan¬ 
sowanych wyścig będzie chyba dosko¬ 
nałym przygotowaniem do nauki akro¬ 
bacji. 

Kalendarz sportowy FA1 na rok bie¬ 
żący zawiera w programie jeden wyścig 
międzynarodowy w Belgii, a w latach 
najbliższych będzie ich coraz więcej. 
Oby nasza ekipa znalazła się jak naj¬ 
prędzej ną tego typu imprezie. 

Informujemy zainteresowanych, że 
szczegółowy regulamin wyścigu radio- 
modetl znajduje się w nowo wydanej 
przez Aeroklub PRL broszurze pt. 
„Przepisy sportowe modelarstwa lotni¬ 
czego — r. mi”, 

EDWARD KUROWSK! 
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MODELE 
SZYBOWCÓW 
RC z RODZINY 
„KRAKUS” 



Modelarze Aeroklubu Krakowskiego W ciągu kilku ostoi* 
nieb IfLi zbudowali szereg modeli szybowców sterowanych 
radiem* Budowano je ze standardowym kadłubem lamino¬ 
wanym z włókna szklanego, przesyconego żywicą epuksy- u 
dpwą „BpUHan" lub poliestrową |t Polimal TI Mil, przy czym 
stwierdzono, że obie doskonale nadają się do laminowania 
kadłubów modeli* Upls technologii wykonywanie kadłuba 
Sr ml nowanego był kilkakrotnie zamieszczany w „Modela* 
r/u" i ule mn potrzeby go powtarzać* 

Ftzy wyborze kształtów kadłuba wzorowano się na szy¬ 
bowcu „Foka". Szczególną uwagą zwrócono na uzyskanie du* 
żej wytrzymałości i odporności kadłuba tta zginanie i skrę¬ 
canie, przy możliwie minimalnym Jego ciężarze, Spowodo- 
*wałn to konieczność wykonania eliptycznych przekrojów, 
korzystnych zresztą aerodynamicznie, 

Hownięi dzięki temu kadłUby modeli *4 bardzo pojemne 
1 zapewniają fen zostało stwierdzone praktycznie) swobodne 
umieszczenie w nich dowolnej aparatury do zdalnego ste¬ 
rowania, od miniaturowych odbiorników Jednokanałowych 
wykonanych przez modelarzy poprzez wielokanałowe, do 
odbiornika aparatury proporcjonalnej „DlGrTAL Hx 1 V\ 
Pozostałą konstrukcją modeli, skrzydła 1 stateczniki, wy¬ 
konywano metodami klasycznymi z sosny i balsy. Na po¬ 
krycie stosowano papier Japoński podwójny, papier „Model- 
span' L l szyfon lub Jedwab, zależnie od wersji modelu 1 je¬ 
go przeznaczenia, 

Przy pewnej standaryzacji układu szybowca w kolejnych 
Jego wersjach wy próbo wy wa no wiele różnych wariantów 
konstrukcji skrzydeł i stateczników. Ich profili i rodzajów 
zamocowania stopniowo Je doskonaląc. 

Dążono systematycznie do zbudowania modelu o możliwie 
najlepszych osiągach i dużej uniwersalności. Szczególną Jed¬ 
nak uwagę zwrócono na loty na zboczu, do których model 
Jest wyjątkowo dobrze przystosowany* zwłaszcza gdy odby¬ 
wają się one na dużych zboczach (Jeżów .Sudecki, Ma¬ 
słów). Można wówczas w pełni wykorzystać doskonałość mo¬ 
delu 1 jego zdolność przenikania pod wiatr przy dobrej 
prędkości. Dorsze wyniki uzyskuje on na niewielkich, zbo¬ 
czach, gdzie kohleezny jest powolny model o dużej zwrot- 
nnści pozwalającej nn swobodne manewrowanie na małej 
przestrzeni. 

Przedslnwdone modele przeznaczone są dla modelarzy za¬ 
awansowanych, posiadających odpowiednią aparaturę do 
zdalnego sterowania. Zachętą do ich budowy powinny być 
doskonale osiągi, które w ciągu kilku ostatnich lat umożli¬ 
wiły modelarzom Aeroklubu Krakowskiego uzyskanie wielu 
doskonałych rezultatów. Zdobyli oni też Mistrzostwo Polski. 

Podstawowe wersje modeli ,*Krakus" 

Wszystkie wersje modeli mają standardowy kadłub z la¬ 
minatów szklanych. Powierzchnie nośne i stateczniki wy¬ 
konane są klasycznie, przy użyciu sosnowych dźwigarów 
i żeber z balsy 1,5—2 mm, pokryte kesonem z balsy 1—1,5 
tum, Listwy krawędzi natarcia i spływu % balsy, niekiedy 
dla wzmocnienia laminowane sosną. Skrzydła umocowane 
są do kadłuba zwykle przy pomocy bagnetów z blachy 
duralowej 2xl,5 mm. 

Szczególną uwagę należy zwrócić na maksymalnie dokład¬ 
ny wykonanie i odtworzenie profilu skrzydeł, gdyż Jest to 
główny warunek uzyskania założonych osiągów modelu. 
Należy również dążyć do Jak najlżejszego wykonania kon¬ 
strukcji modelu, a także Jego wyraźnego i kontrastowego 
malowania, które decyduje o bezbłędnym określeniu pozycji 
modelu w locie. 

Wersja ^A 44 

Konstrukcja ta posiadała statecznik kierunku wykonany 
razem z kadłubem z laminatu szklanego* Takie rozwiązanie 
powodowało znaczne obciążenie tylnej części modelu i ko¬ 
nieczność stosowania dużego ciężaru wyważającego w przo- 
dzle, Dlatego właśnie w następnych wersjach zastosowano 
statecznik pionowy wykonany z balsy z sosnowym dźwiga¬ 
rem pomocniczym, wklejany w kadłub. Skrzydła miały 
konstrukcję balsową, bez kesonu i podwójny wznios łf U ,ł - 
Profil skrzydeł Clark Y 12%, statecznika poziomego NACA 
hhe*. Model latał dobrze 1 miał osiągi lepsze od poprzednich 
konstrukcji tej klasy, ale Jego sterowność była niezadowa¬ 
lająca, Prawdopodobnie powodem tego był zastosowany 
wznios skrzydeł oraz ich dość elastyczne mocowanie na 
duralowych językach. 

Wersja 3 14 

Wykorzystując doświadczenia zdobyte przy pierwszej wer¬ 
sji. w nowej konstrukcji zastosowano statecznik pionowy 


MOPILAH2 


bez skosu o powiększonej powierzchni, mocowanie skrzydeł 
o pojedynczym wzniosie ,,V" na bagnetach duralowych 
i dzielony statecznik poziomy mocowany na języku ze sklej¬ 
ki 3 mm. sterowność modelu była znacznie lepsza, ale przy 
wprowadzeniu go w spiralę model miał tendencję do Jej 
pogłębiania l nie dawał się wyprowadzić* 

Wersja ,.C” 

W tej wersji zmniejszono powierzchnię statecznika pio¬ 
nowego i zastosowano nowe skrzydła o pojedynczym wznio¬ 
sie ,*V M — 7,3 . 

Osiągi I właściwości pilotażowe były dobre. Modelem tej 
wersji Franciszek Glasowlcz z Aeroklubu Krakowskiego 
zdobył w 1IHJ0 i, mistrzostwo Polski hą zboczu w Jeżowie* 
a Zygmunt Flrllt wygrał w tym samym roku Zawody Mo¬ 
deli Szybowców Zboczowych KC w Tyńcu. 

Wersja t *D -i 

W tej wersji jeszcze bardziej zmniejszono powierzchnię 
statecznika pionowego I zastosowanej skrzydła o cieńszym 
profilu OMtlngen I wzniosie pojedynczym 7,5 , Dążono 
do maksymalnie lekkiego wykonania konstrukcji modelu. 
Zastosowano konstrukcyjne stateczniki (szczegóły pokazano 
nn przekroju)* zlikwidowano szczelinę między statecznikiem 
pionowym l sterem kierunku. W skrzydłach zastosowano 
hamulce aerodynamiczne wychylane o dowolny kąt osobnym 
mechanizmem wykonawczym. Uzyskano minimalne obciąże¬ 
nie powierzchni 23 g/dcm‘, co zapewniło uniwersalność mo¬ 
delowi i dobre osiągi przy słabych warunkach atmosferycz¬ 
nych. Na mistrzostwach Polski na zboczu w Jeżowie, w r. 
1970. Zygmunt Fit lit zajął tego typu modelem IV miejsce 
wynikiem EIClO 74 pkt. (awaria aparatury w locie dogryw¬ 
ko wym), W lej wersji modelu również wyróbowano ste¬ 
rowanie steru wrsokoścl. 

Wersja ,*E“ 

Było ima typem przejściowym między poprzednimi a ko¬ 
lejną, doskonalszą wersją. Zastosowano w niej aerodyrta- 
mjczne zwichrzenie skrzydeł w celu poprawienia własności 
lotnych w zakrętach i w spirali, a także nośny statecznik 
poziomy o niesymetrycznym, dwu wypukłym profilu, który 
Jednakże sprawiał trudności w pilotażu (przy modelu kate¬ 
gorii F 3 D, bez steru wysokości). Zrezygnowano więc z nie¬ 
go na korzyść konwencjonalnego statecznika o profilu sy¬ 
metrycznym. Wypróbowano również w tej wersji modelu 
nieco odmienny sposób przytwierdzania skrzydeł do bagne¬ 
tów duralowych. zamontowanych na stale w skrzydłach 
i mocowanych w kadłubie w specjalnych gniazdach z za¬ 
trzaskami. Jest to bardzo wygodne przy transporcie* ale 
stwarza trudności przy montażu (konieczna wielka dokład¬ 
ność). a zwłaszcza przy naprawach po kraksach czy tward¬ 
szych lądowaniach. 

Wersja „f 4t 

Jest to na razie ostatnia na j doskonalsza wersja roz¬ 
wojowa modelu. Zastosowano w niej zmniejszony układ 
stateczników. Statecznik poziomy umieszczono na pionowym 
(i^kład „T”) co chroni go skutecznie przed uszkodzeniami 
podczas lądowań na trudnym terenie. 

Wznios skrzydeł został zmniejszony do 5 przy zastoso¬ 
waniu zwichrzeri geometrycznych i profilu CÓ fit2 P. Skrzy¬ 
dła zaopatrzono w skuteczne płytkowe hamulce aerodyna¬ 
miczne o dużej powlerzchńL Statecznik poziomy Jest mo¬ 
cowany śrubą do pionowego* 

Właściwości lotne tego modelu są lepsze od wszystkich 
poprzednich wersji. Model wykonuje płaskie zakręty. Uzy¬ 
skuje także dużą rozpiętość prędkości lotu l prędkości opa¬ 
dania przy zastosowaniu niewielkiej zmiany kąta zaklinowa¬ 
nia statecznika poziomego. 

Model tej wersji, wykonany przez autora, zwycięży! w 
Hflu r* w- tradycyjnych Zawodach Szybowców RC\ w Maslo¬ 
wie kolo Kielc (O Puchar Gór Świętokrzyskich) uzyskując 
wynik Buli 300 sek, i celność lądowania 7 m 12 cm od 
miejsca wyznaczonego, w czym bardzo pomogły hamulce 
aerodynamiczne. 

Modelarze krakowscy zamierzają w dalszym ciągu konty¬ 
nuować prace nad kolejnymi, coraz doskonalszymi egzem¬ 
plarzami swojej „rodziny*’ szybowców. Jest Już w przygo¬ 
towaniu zmodyfikowany kadłub o poprawionej aerodynamice 
l .mniejszym przekroju czołowym, a w dalszej kolejności 
będą stosowane skrzydła o profilu lamlnarnym, który po¬ 
winien zapewnić dalszy wzrost osiągów* 

IRENEUSZ PUDEŁKO 
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SAMOLOT LINIOWY. 
„LUBLIN R VIII" 


w In Uch dwudziestych w zwitku 
z francuskimi teoriami użycia lotnictwa 
w czasie wojny h ukształtował się m. In. 
typ samolotu, który ł^czyt w sobie dwie 
zasadnicze cechy: zdolność dalekiego 

rozpoznania i „lekkiego" bombardowa¬ 
nia, Klasycznym przykładem tego typu 
konstrukcji francuskiego przemysłu lot¬ 
niczego w owym czasie były samoloty: 
Pt tez XV oraz Breguet XIX, W Polsce 
również pracowano nad tymi konstruk¬ 
cjami, Tak powstał samolot inżyniera 
Zalewskiego, oznaczony WZ-X, ą na 
początku mu roku — Lublin H VIU 
ini. Jerzego Uudłickjcgo* Zbudowano 
je w fabryce samolotów „Plago i loś- 
kiewicz" w Lublinie, 

samolot Lublin H VIII był konstruk¬ 
cja udaną, ale spóźnioną o kilka łat 
i dlatego nie mógł być produkowany 
w większej serii oraz wejść do służby 
w naszych wojskach lotniczych. Już od 
kilku lat miały one w swoim wyposa¬ 
żeniu kilkadziesiąt zakupionych, do¬ 
brych sarqolotów f które Jednocześnie 
produkowane byty na licencji w fabry¬ 
ce w Lublinie. Polezy XV, a później 
XXV doskonale spełniały swoją rolę, 
Równocześnie przed rokiem 192H zaku¬ 
piono sporą, jak na nasze potrzeby 
i możliwości, ilość samolotów Breguet 
XIX h które miały podobne znaczenie. 
Część z nich przeznaczono na wyposa¬ 
żenie eskadr liniowych, a resztę pozo¬ 
stawiono do dyspozycji MOB, Zapas ten 
przetrwał do !93>ł r. T kiedy to samoloty 
te jako zupełnie przestrzale i dlatego 
bezużyteczne zostały skasowane. Od 
kilku lał skutecznie zastępowały je sa¬ 
moloty PZL %i serii A i B „Karaś"* 

Mimo to, wyprodukowano łącznie 
(poza dwoma prototypami) sześć sztuk 
tych maszyn > które po dostosowaniu 
ich do służby w Dywizjonie Morskim, 
przetrwały w nim <!o 1939 r* — do wy¬ 
buchu wojny. W tym czasie już zupeł¬ 
ni e przedarzałe, a także zużyte tech¬ 
nicznie w ciągu kilku lat eksploata¬ 
cji — w warunkach zdecydowanej prze¬ 
wagi ilościowej 1 jakościowej lotnictwa 
niemieckiego — nie mogły i też nie 
odegrały żadnej roli bojowej, zniszczone 
zostały w pierwszych dniach wojny* 

Samolot H VIII, a właściwie jego 
drugi prototyp ma ciekawą historię, po¬ 
nieważ brał udział w poważnej w r 
owym czasie międzynarodowej Imprezie 
lotniczej pod nazwa: LOT MAŁEJ EN- 
TENTY I POLSKI — 1930 KOK. Były 
to zawody uznanych maszyn zagranicz¬ 
nych* Znalazły się wśród nich także 
trzy maszyny polskiej konstrukcji: dwa 
samoloty WZ-X t jeden K VIII — dru¬ 
gi prototyp. Regulamin za wodo w r prze¬ 
widywał szereg prób m* in, prędkość 
maksymalną na bazie 5 km, określenie 
ciężaru całkowitego samolotu bez mą* 
teriałów pędnych, przelot na trasie 3111 
km (Praga — Kraków — Warszawa — 
Lwów — Jazsy — Bukareszt — Belgrad 
— Zagrzeb — Brno — Praga) oraz pró¬ 
ba wzniesienia się na 5000 m £ najwyż¬ 
szym obciążeniem użytecznym. 

Próby wykazały, że Lublin ma szan¬ 
se zdobycia pierwszego miejsca. Prze¬ 
kreślił ją Jednak wypadek podczas 
rajdu. Na przedostatnim etapie między 
Zagrzebiem a Brnem pękła chłodnica 
silnika i to zmusiło załogę do natych¬ 
miastowego lądowania w trudnym, gó¬ 
rzystym terenie. I tu właśnie załoga 
wykazała swoją odwagę, a samolot za¬ 
lety* Po kilkugodzinnej naprawie udało 
się ponownie wystartować i w nocnym 


locie, w nieznanym terenie bez koniecz¬ 
nego w tych warunkach wyposażenia, 
osiągnąć cel przelotu — Pragę. 

Oczywiście wypadek odbił się bardzo 
niekorzystnie na ogólnych wynikach 
maszyny* K VIII mający dotąd średnią 
prędkość około 195 km/h „spadł" do 
średniej 129*207 km/h. Mimo to dopusz¬ 
czono „Lublina 1 ' do ostatniej próby — 
wzniesienie na Sooo m z maksymalnym 
ciężarem użytecznym* Okazało się* że 
samolot uzyskał najlepszy wynik w tej 
próbie — 11124 kg w czasie 3 2 min. 

Udział samolotów polskiej konstrukcji 
wywołał zrozumiałe zainteresowanie 
uczestników zawodów. Szczególną uwa¬ 
gi; zwracano na Lublina H VIII* podej¬ 
rzewając w nim groźnego konkurenta. 
Ukończenie przezeń — mimo wypad¬ 
ku — zawodów było rzeczywistym* po¬ 
ważnym sukcesem konstruktora 1 eki¬ 
py: pilota Wacława Makowskiego i na¬ 
wigatora Wiktora S za ndorows kiego, 

Samolot Lublin R VIII był „klasycz¬ 
nym" dwupłatem konstrukcji drewnia¬ 
nej również „klasycznej" w swych roz¬ 
wiązaniach. 

Kadłub — kratownica kryta w prze¬ 
dniej części sklejką, w tylnej* za ka¬ 
biną obserwatora, płótnem. Silnik sa¬ 
molotu był zamocowany w łożu % rur 
stalowych* okryty oprofilowanymi kla¬ 
pami du talowym i. Stateczniki były kry¬ 
te sklejką* a stery płótnem, K tą ta tęcz- 
nik pionowy przestawia Iny* Samolot 
miał płaty dwudżwigarowe o jednako¬ 
wej głębokości (2,8 m) i rożnej rozpię¬ 
tości (górne — 17 m, dolne — 14 m), 
kryte płótnem. Wysokość komory pła¬ 
tów wynosiła 2,8 m. Lotki tylko na pła¬ 
cie górnym, wyposażone były w kom¬ 


pensację \v postaci tzw. skrzydełek opo¬ 
rowych zamocowanych na stałe do lo¬ 
tek. Płaty samolotu połączone stójkami 
z rur duralowych o przekroju kroplo¬ 
wym. Komora piatów usztywniona 
krzyżującymi się cięgnami z taśm sta- 
łowych o przekroju soczewkowym. Pla¬ 
ty trójdzielne. 

Podwozie trójgoleniowe, szeroko roz¬ 
stawiono* pozwalała na lądowanie na 
niezbyt równym ięrenle, Wykonane ja¬ 
ko skrzynka drewniana ze wzmocnie¬ 
niami, amortyzowane amurami gumo¬ 
wymi, Średnice kół i m* Płoza ogono¬ 
wa drewniana, wzmocniona 1 mocowa¬ 
na okuciami również o amortyzacji gu¬ 
mowej* 

Przewidywane uzbrojenie to 3 km: je¬ 
den pilot strzelający przez krąg śmigła 
(z użyciem synchronizatora) l dwa 
sprzężone w kabinie obserwatora, na 
obrotnicy* / możliwością prowadzenia 
ną boki i do tyłu. O przewidywanym 
uzbrojeniu bombowym brak danych* 

Zbiornik paliwa o pojemności tatki l 
umieszczony za przegrodą przeciw ognio¬ 
wa w kadłubie* W razie potrzeby mo¬ 


żna było szybko go opróżnić lub od¬ 
rzucić, 

Obydwa prototypy różniły się nieco 
wyglądem przedniej części kadłuba 
i jego długością, ze względu na różne 
zastosowane silniki* I tak: w pierwszym 
prototypie był zabudowany silnik Par¬ 
ma tt o mocy 559 KM, drugi natomiast, 
biorący udział w „Locie MEiP", miał 
silnik Lorrainc-Dletrich o mocy H50 KM. 
Wersja wodna była również wyposażo¬ 
na w takie silniki (jak drugi prototyp) 
i podobne. Hispano-Suiza o mniej wię¬ 
cej tej samej mocy. 

Pierwszy prototyp był malowany cał¬ 
kowicie na kolor kremowy. Posiada! 
szachownicę na skrzydłach i sterze kie¬ 
runku uraz napis prawdopodobnie w 
kolorze czerwonym „Lublin K VUl łF 
również, na sterze kierunkowym* Na ka¬ 
dłubie po obu strunach na wysokości 
kabiny obserwatora namalowany był 
kolorem granatowym stylizowany słoń 
w kręgu. Osłony silnika l rozpórkł pła¬ 
tów utrzymane były w naturalnym ko¬ 
lorze duralu* Śmigło drewniane w ko¬ 
lorze czarnym o średnicy 4 m. 

Drugi prototyp miał oprofilowanie 
różne od pierwszego. — dostosowane do 
własnego silnika. Chłodnice wody znaj¬ 
dowały się po obu bokach silnika (w 
pierwszym ti spodu), a chłodnica oleju 
u góry. Otrzymał on też inne śmigło — 
metalowe (Lavagfteur nr 794) o większej 
średnicy <4 t 4 m). Malowany był na ko¬ 
lor „oliwkowy" przyjęty jako kolor 
ochronny w wojsku polskim. Rozpór ki 
skizydeł utrzymane były w naturalnym 
kolorze duralu. Na żółtej okrągłej tar¬ 
czy stylizowany sloó (jak w pierw¬ 
szym prototypie) w kolorze czarnym. 
Za emblematem liczba 22 w kolorze 
białym* Na sterze kierunkowym napis 
„Lublin R vni‘ T w kolorze czerwonym. 
Szachownice — Jak w pierwszym pro- 
totpie. Śmigło w naturalnym kolorze 
duralu* 

Przystosowanie samolotu do zadań 
Morskiego Dywizjonu Lotniczego pole¬ 
gało na zastąpieniu podwozia kołowe¬ 
go dwoma pływakami, mocowanymi 
i usztywnionymi oraz ną powiększeniu 
płaszczyzny steru kierunkowego płetwą 
dolną w celu zwiększenia stateczności, 
na co pozwalało — dzięki pływakom — 
wysokie położenie tyłu kadłuba. 


Tabelka przedstawia główne dane 
techniczne obu prototypów. 

Na zawodach „Małej En tenty i Pol¬ 
ski" w I93u r. ekipa polska miała do 
dyspozycji k samolotów: trzy polskiej 
konstrukcji I trzy produkowane na li¬ 
cencji* Były to; 

I* Lublin E VIII, drugi prototyp z sil¬ 
nikiem Lorraliie-Dietrich «3ii KM. Za¬ 
łoga: pilot Wacław Makowski, nawiga¬ 
tor Wiktor Szandorowski. 

2. WZ-X z silnikiem Jupiter 52u KM. 
Załoga: pił. Franciszek Żwirko i naw, 
Zygmunt Wasilewski. 

3. WZ-X z silnikiem Lorraine-Dlelrich 
45ił KM. Załoga: pil. Edward Peterek 
i naw. Franciszek Karlik. 

4. Potez XXV — 3 .samoloty z silnika¬ 
mi Lor rąine-Dietrich 450 KM. Załogi; 

— pil. Bolesław Stachoń, naw, Zyg¬ 
munt Plstl* 

— pil. Stanisław Pawłowski, naw, Mie¬ 
czysław Wiśniewski, 

CZESŁAW RtEDF.L 


Dane techniczne 

1 prototyp 

11 prototyp 

rozpiętość piatów 

11.00 i 17,00 m 

14*00 i 17,00 m 

długość 

30,92 m 

11,12 m 

wysokość 

4,50 m 

4,50 m 

pow. nośna 

78 m f 

78 m* 

ciężar wda sny 

2000 kG 


ciężar w locie 

3550 kG 


prędkość maksymalną 


225 km/h 

prędkość lądowania 

ISO km h 

?ło km/h 

czas lulu 

90 km/h 

6*—lo godz. 

pułap 

ok* g Kftdz, 

7000 ni 
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NADBUDÓW ŚRÓDOKRĘCIA NAOBURUE POKtAD DZIOBOWY 
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podziatka 1:21,4 

f,p-7 

POLSKA 

RAKIETA KOSMICZNA 

Podzialka 

Opracowat : 

Kość rvs. 2 



Data 21 5.71 

K RUKUSZEWfCZ 

Nr rys. 1 


































































































■nR a a n n n Rjl 

5 jj i 5 ii ii i i i ir 


KOTWICZKA ABORDAŻOWA 


KOŁKOWMCA 

dR n 


ir '*ts 

& ■ I 1 






















































































































































































































































































































































































































































































































































































mitro qe crpStotaro 


RZUT KONSTRUKCJI TŁNTOUYCH I RELINGOH 


if! rn _Tł 

* ; f ffij 

J 



£ 


KORWETA WkOSKA 

METRO OE CW STO FARO 
PLAM OOÓLNY 


& 


OPRACOWAŁ : 


KREŚLIŁ' 


MSZA POWALEŃ KO 


j —• 


M 


. A. 

































































































UWAGA-- CELEM NIEKDMPLIKOWANiA RYSUNKU NA RZUCIE 
PIONOWYM NIE UWZGLĘDNIONO KONSTRUKCJI 

TENTOWE3 i REUNGÓW 














































































WŁOSKA 
KORWETA 
PIĘTRO DE 
CRISTOFARO 


W dawnych wiekach, gdy głównym 
napędem statków były żagle. jedne z 
typów okrętów' wojennych — przezna¬ 
czone do rozpoznania, łączności i ope¬ 
racji krążowniczych na odległych szla¬ 
kach komunikacyjnych, a także do wal¬ 
ki z piratami — nazwano korwetą. 

Początkowo korweta była jednomnsz- 
tawcem o wyporności do 300 t, W wie¬ 
ku XVIII—XIX miała już dwa, a póź¬ 
niej trzy maszty, a wyporność jej wzro¬ 
sła do 400—-tttKi t. W okresie napędu pa¬ 
rowego statków tonaż korwet wzrósł do 
8IM>—1200 t, osiągając W drugiej połowie 
XIX w - 3500 t. 

Dziś za korwetę uważa się mały okręt 
eskortowy, przeznaczony do ochrony 
konwojów przed atakami okrętów pod¬ 
wodnych i lotnictwa, którego wyporność 
waha się w granicach 000—1SOO t. Pręd¬ 
kość tych jednostek nie Jest duża, przy¬ 
stosowana do szybkości współczesnych 
statków handlowych. Natomiast ich za¬ 
sięg pływania jest znaczny, gdyż do¬ 
chodzi nawet do 3000 Mm. Cechą cha¬ 
rakterystyczną współczesnych korwet 
jest bardzo silne uzbrojenie, na które 
składają się torpedy pop, wyrzutnie 
głębinowych pocisków rakietowych i 
bomby głębinowe oraz wyposażenie w 
szybkostrzelną artylerię średniego kali¬ 
bru, przeznaczoną głównie do zwalczania 


celów powietrznych nn małych i śred¬ 
nich wysokościach. . 

Typowym okrętem tej klasy jest 
przedstawiona na załączonych rysunkach 
włoska korweta PIĘTKO de CR1STO- 
PAKO, będąca prototypem malej serii 
tych jednostek, którymi dysponuje wło¬ 
ska Marynarka Wojenna. Jest ona roz¬ 
winięciem i udoskonaleniem korwet ty¬ 
pu GABBIANG (Wyporność OTO/775 t) 
zbudowanych zaraz po zakończeniu II 
wojny światowej oraz Al RONĘ (wypor¬ 
ność 800/950 t) drugiego typu korwet od¬ 
danych do eksploatacji na początku lat 
pięćdziesiątych. 

Projekt budowy nowej serii korwet 
powstał w 1 950 r r Powierzono go stocz¬ 
niom w Livorno 1 Monfatąone. Położe¬ 
nie stępki pod pierwszą jednostkę na¬ 
stąpiło w 1950 r. Wykończenie okrętów 
i oddanie ich do służby przypadło na 
lata ISkt4-“19t!5. Noszą one następujące 
nazwy i taktyczne znaki burtowe; 


— PIĘTRO DE CRISTOFARO 

— 540 

— UM BERTO GROSSO 

— LICIO VISINTINI 

— 541 

— 546 

— £jALVATOK£ TODARO 

— 550 

l DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 

KORWET: 

— wyporność standardowa 

040 t. 

— wyporność pełno 

950 t, 

— wymiary; 

długość 

80,00 m, 

szerokość 

10,20 m, 

* zanurzenie 

2.70 m. 

— uzbrojenie; 

2 pojedyncze działa plot. 

kalibru 

76 mm 

l wyrzutnia głębinowych 

pocisków 

rakietowy cli 

2 potrójne wyrzutnie torped 

PA P- 


— napęd: 2 silniki wysokoprężne mar¬ 
ki Fiat o łącznej mocy H4G0 KM; 

*— prędkość maksymalna — 23,Si węzła. 


— zasięg pływania przy prędkości eko¬ 
nomicznej — iś węzłów' — 4000 Mm, 

— załoga — 133 ludzi. 

Każda jednostka wyposażona jest, w 
stację radarową do celów nawigacyj¬ 
nych, do wykrywania celów powietrz¬ 
nych i kierowania ogniem artylerii 
plot,; w stację hydrol nkacyjną do wy¬ 


krywania cełów r podwodnych: radiowe 
stacje nadawczo-odbiorcze; przyrządy do 
automatycznego określania pozycji okrę¬ 
tu na morzu; elektryczny system od¬ 
mierzania przebytej drogi i w wiele 
innych urządzeń .będących wynikiem 
zdobyczy techniki wojemtn-morskiej. 

OPIS TE0HNI02NY 

Dokumentacja modelu opracowana jest 
na trzech arkuszach w jednej skali 

l: )(Ri. 

Model można wykonać bardziej lub 
mniej dokładnie. Modelarze zaawanso¬ 
wani mają możliwość wykazania swoich 
umiejętności wykonując dodatkowe u- 
rządzenia rzadko spotykane w naszych 
opracowaniach, a mianowicie konstruk¬ 
cję lontową z tentami lub bez. Tent 
jest to rodzaj osłony przeciwsłonecznej. 
Są to płaty białego brezentu rozpięte na 
konstrukcji lin stalowych i słupków*. 
Tent jest urządzeniem składanym, to¬ 
też można wykonać go w całości, tj. 
wraz z płótnem lub tylko samą kon¬ 
strukcję z lin 1 słupków. 

KADŁUB 

Model pływający najlepiej wykonywać 
w skali 1:50 chociażby dlatego, ze w 
duży kadłub łatwiej jest wbudować 
urządzenia napędowe, aparaturę do zdal¬ 
nego sterowania czy ter inne układy 
czynnościowe. 

Przy modelu wystawowym — kadłub 
można wykonać z pełnego bloku drew¬ 
na lub metodą warstwowa z desek, no* 
icmuasl przy modelu redukcyjno-ply- 
wającym kadłub należy budować na he- 
hngu, używając na poszycie wręg 11* 
stew sosnowyćh lub lipowych. 

Przy skali l;M warto zastosować me¬ 
todę poszywania wielowarstwowego. Da¬ 
je ona gwarancję dłuższej odporności 
Kadłuba, a przede wszystkim zmniejsza 
możliwość przeciekania spowodowanego 
pękaniem listew. 

Modelarzom zaawansowanym dyspo¬ 
nującym dobrymi materiałami i odpo¬ 
wiednimi warunkami polecamy wyko¬ 
nanie kadłuba z blachy. Model wówczas 
jest efektowniejszy, a poza tym zwięk¬ 
sza się możliwość montażu wewnętrz¬ 
nych urządzeń czynnościowych i napę¬ 
dowych modelu (np. przy lutowania fun* 
damentów silnikowych i innych we¬ 
wnętrznych konstrukcji), 

cdn. 

MICHAŁ SZAPOWALENKO 


BRYTYJSKA 


TRADYCJA 

Jeszcze do niedawna poruszała się 
po Tamizie żaglowa barka CAM- 
BRIA, kierowana wprawną ręką 
swego właściciela i szypra w Jednej 
osobie, Boba Robertsa. Była ona 
-unikalnym rekwizytem jednostek 
dawne] epoki, kursującym między 
portami ujścia Tamizy, miłym dla 
oka wszystkich tych, którzy pamię¬ 
tają jeszcze czasy dawnych żaglow¬ 
ców. 

Jej właściciel postanowi! jednak pójść 
już na emeryturę, a nikt z młodych ttle 
zdecydował się na dalszą eksploata¬ 
cję na ruchliwym szlaku komunika¬ 
cyjnym jednostki towarowej bez napędu 
mechanicznego. Odstawiono ją więc „na 
sznurek”, 

Ale że w przyrodzie podobno nic nie 
ginie, więc i legenda CAMBRII żyć 
będzie nadal w postaci modelu wyko* 
nanego przez członku Hammersmilh 
Ships Model Society PkUipa Chapma¬ 
na. Zdjęcie przedstawia model w dniu 
jego wodowania — 18 kwietnia 1971 r., 
tj. w tym samym czasie t gdy stara 
i Wysłużona CAMHR1A została odsta¬ 
wiona do „wiecznej rezerwy”. 
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ANTENY 

RADARÓW ARTYLERYJSKICH 




P ierwszymi radarami, które znalazły szerokie za sto- 
sowa nie były radary artyleryjskie* Współpracowały 
one z artyleria głównego kalibru, wykonując dokład¬ 
ne namiary celu i przekazując dane do centralnego 
punktu dowodzenia lub do dalmlerzysly* W miarę 
udoskonalania nastąpił podział radarów artyleryjskich na 
ló 2ne wyspecjalizowane w wąskiej dziedzinie urządzenia 
radiolokacyjne* Na współczesnych okrętach każdy rodzaj 
artylerii ma do dyspozycji swój radar, I tak radary ar ty- 
leryjskie można podzielić na; centralny radar artyleryjski, 
rądar do kierowania ogniem artylerii głównej, radar do- 
kładnego naprowadzania na cel, radar automatycznej arty¬ 
lerii przeciwlotniczej oraz radar rakiet kierowanych. Oczy¬ 
wiście podział ten nie uwzględnia wszystkich odmian spe¬ 
cjalistycznych wchodzących w skład wymienionych typów 
radarów artyleryjskich. Ponieważ na okręcie znajduje się 
przeważnie kilka typów artylerii, zachodzi konieczność cen¬ 
tralnego kierowania ogniem, 

CENTRALNY RADAR ARTYLERYJSKI 

Centralny radar artyleryjski współpracuje pośrednio lub 
na zasadzie bezpośredniego sprzężenia z radarem ohscrwacji 
morza i radarem obserwacji nieba. Otrzymane Informacje 
o wykryci-u okrętu lub samolotu są analizowane i w zależ¬ 
ności od rodzaju wykrytego obiektu przekazywane do od¬ 
powiednich stanowisk radarowych, które przeprowadzają na¬ 
miar celu* 

Urządzenia rad to] oka torów artyleryjskich pracują na Ca- 
lagh o dużej częstotliwości L są radarami dalekiego zasięgu. 
Anteny centralnych radarów artyleryjskich umieszcza się 
przeważnie na szczycie nadbudówki bojowego stanowiska 
dowodzenia. Bywają także umieszczane nad stanowiskiem 
tifłlm icr^sty ! u b też na s peejalnych pom os tach w ś rod Ko- 
wej części grotmasztu, Rysunek Sa przedstawia antenę ra¬ 
darową umieszczoną na pomieszczeniu dalmierzy s ty. 

Większość anten radarów artyleryjskich to anteny o ref¬ 
lektorach eliptycznych. Mogą one być konstrukcji zwartej 
lub ażurowej. Rysunek 6e I 8e przedstawiają system anten 
centralnego radaru artyleryjskiego umieszczonych na spe¬ 
cjalnej kolumnie o opływowych kształtach, której wnętrze 
zawiera wszystkie meehamzmy obrotowe anten, gą to anteny 
elipsoidalne wykonane z tłoczonych blach z lekkiego me¬ 
talu. Rysunek <>b pokazuje antenę elipsoidalną na układzie 
pionowym o konstrukcji ażurowej. Na kratownicy metalo¬ 
wej rozciągnięta Jest drobna siatka metalowa Rożek lalo- 
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wfKhi pod trzymywany jest pr»ż cztery odciągnlki przymo¬ 
cowane du krą wodzi reflektora anteny. Na rysunku 7f 
przedstawiono anteny eliptyczną o omawiane) konstrukcji 
i obrysie kołowym, 

RADAR ARTYLERII GŁÓWNEJ 

Na okrętach, które posiadaj i| artylerię dużego kalibru, 
Instalowany jest radar artylerii głównej. Otrzymuje on dn¬ 
iu.- o pozycji celu bezpośrednio od radaru centralnego arty¬ 
lerii. Ha dar artylerii głównej umieszcza się na wiecach arty¬ 
leryjskich (rysunek Bb) lub też na specjalnych nadbudów¬ 
kach znajdujących się w pobliżu tych wież. Podobnie jak 
w centralnych radarach artyleryjskich dominuje w nich 
a mena eliptyczna, Rysunek dc przedstawia anteną eliptycz¬ 
na o układzie pionowym, której reflektor wytłoczony jest 
v blachy aluminiowej* Antena z rysunku ad Jest anteną 
także eliptyczną, lecz o obrysie kołowym. Rożek falowodu 
umieszczony Jest na wsporniku przymocownym do środka 
reflektora i Usztywniony trzema naciągni kami z linki mu* 
talowej. Na rysunku Td pokazano układ dwóch anten elip¬ 
tycznych o obrysie kołowym l konstrukcji podobnej do wy¬ 
żej opisanej, Rysunek la przedstawią antenę eliptyczną kon¬ 
strukcji ażurowej. Na ramie z metalowego kształtownika 
rozciągnięta jest siatka metalowa, która stanowi reflektor 
anteny, 

RADAR ARTYLERII 
PRZECIWLOTNICZEJ 

W ostatnich latach szeroko stosowaną na okrętach bronią 
przeciw |i mol ot om jest automatyczna artylerio przeciwlot¬ 
nicza. Urządzenie radarowe, które kieruje Jej ogniem, otrzy¬ 
muje dokładne dane od centralnego radaru artylerii. Na¬ 
miar, który uzyskuje antena radaru przeciwlotniczego zo¬ 
staje odpowiednio przetworzony 1 przekazany do mechanicz¬ 
nego urządzenia tvyk oh owczego, które podążając za namia¬ 
rem radarowym obraca* zgodnie z ruchem obiektu latają¬ 
cego, lufy dział artylerii przeciwlotniczej. Mechanizm ten 
pozwala kierować jednocześnie ogniem wszystkich dział prze¬ 
ciwlotniczych znajdujących się na pokładzie okrętu. Posz¬ 
czególne działa może obsługiwać Jedna osobą znajdująca się 
w ukrydu, Anteny radaru artylerii przeciwlotniczej są 
umieszczane przeważnie w środkowych częściach masztów' 
łub też na szczytach nadbudówek wzdłuż obu burt. Na ry¬ 
sunku ?b pokazano antenę artylerii przeciwlotniczej, której 
reflektor stanowi elipsoidalna czasza o obrysie kołowym 
umieszczona na przegubie, Hożek falowodu znajduje #ię na 
wysięgniku przymocowanym do krawędzi reflektora* Ry- 
sunkl 7e i Te px ł zedstawiają również anteny eliptyczne kon¬ 
strukcji zwartej. Pierwsza z nich posiada reflektor w ukła¬ 
dzie pionowym, druga —- w układzie poziomym, 

RADAR RAKIETOWY 

Ostatnio większość nowo budowanych okrętów na kwiecie 
to okręty posiadające na swym pokładzie co najmniej Je¬ 
den typ rakietowych pocisków kierowanych. Wyrzutnie ra¬ 
kiet coraz częściej wypierają klasyczną artylerię* która 
wobec zalet broni rakietowej na współczesnych okrętach 
przejmuje rolę pomocniczą* 

MOPttLAWZ 
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Skomplikowaną aparatura radar U rokietowego, na pod 
stawie otrzymanych od centralnego radaru artyleryjskiego 
danych o położeniu celu. podejmuje przy pomocy elektrono¬ 
wych przeliczników decyzję o wystrzeleniu pocisku kiero¬ 
wanego, Moment wystrzelenia rakiety musi byt bardzo do¬ 
kładnie wyliczony, Nu przykład, po określeniu współrzęd¬ 
nych samolotu* rakietowy pocisk przeciwlotniczy powinien 
być wystrzelony w kierunku wyprzedzającym cel z takiiu 
wyliczeniem, aby nastąpiło ich spotkanie. Wyliczenia tego 
dokonuje aparatura radaru rakietowego w czasie nie prze¬ 
kraczającym ly siecznej części sekundy. Stosuj* się równie/ 
radary, które w momencie wystrzelenia rakiety zaczynają 
prowadzić pocisk do celu. W pocisku rakietowym tego typu 
zainstalowane jest radarowe urządzenie 'Hi biorcze sprzę¬ 
żone z mechanicznym układem starowania rakiety, Ihdękl 
tepnu radar rakiet kierowanych ma bezpośredni wpływ na 
kształt toru lotu rakiety* 

/totena umieszczona na po ułudzie okrętu wysyła dwa ro¬ 
dzaje impulsów elektromagnetycznych; wiązkę prowadzącą 
1 system sygnałów kierujących. Jeśli pocisk zboczy z kursu* 
którym prowadzi go wiązko prowadząca, dostaje się w ob¬ 
szar impulsów kierujących, które natychmiast korygują lot 
rakiety* Buduje się także anteny do specjalnych systemów 
kierowania zdalnego* według założonego programu. System 
len stosowany Jest w rakietach holistycznych, Anteny ra¬ 
darów* rakietowych posiadają reflektory eliptyczni przeważ¬ 
nie zwartej konstrukcji o obrysie kołowym. Najczęściej ma¬ 
ją one wygląd zamkniętych z obu stron cylindrów. Jest to 
obudowa, we Wnętrzu której znajduję się reflektor 1 rożek 
falowodu. Spotyka się także anteny, których obudowę sta¬ 
nowią prostopadłościany dużych rozmiarów'. Anumy rada 
rów rakietowych przypominają swym wyglądem dużo rei- 
leklory świetlne. Umieszcza się Je na pcw tu nic ulach w po¬ 
bliżu wyrzutni* W ich wnętrzu znajdują się pomieskCEcma 
stacji naprowadzania raklęl kierowanych. Każda wyrzutnia 
rakietowa posiada swoją antenę radarową. Na rysunkach 
9a 1 Sb pokazano anteny rakietowe w obudowach cylin¬ 
drycznych. Rysunek fle przedstawia antenę w r obudowie pro¬ 
sto pad [ościennej, u m lesze zon ej na przegubie ramowym. Na 
rysunku »d pokazano antenę eliptyczną ł rożkiem falowodu 
umieszczonym na trzech wspornikach. Antena i rysunku Ue 
jest anteną eliptyczną o układzie pionowym i obrysu; pro¬ 
stokątnym z rożkiem falowodu zamocowanym na cztcrc h 
Wspornikach* 
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Duża liczba tłoczków w mo¬ 
delach żaglowyehi szczególnie 
w okrętach historycznych, od- 
strasza mniej wprawnych mo¬ 
delarzy od ich budowy, Więk¬ 
szość autorów nie podaje «po- 
so bii w wy k on y wa n ta U !ou/. 
fców, lub Jeśli podaje to ma^ 
ginesowo. 

Hównleż w książce Mar- 
Jc! i Toma* Kó pi. ^Bu¬ 
dowa model: dawnych okrą- 
tó w" (Wydawni c \ w n Mo i - 
skie — Gdańsk 1070) Jej auto¬ 
rzy nie obawiają metod ich 
wykon ywania. 

Bloczek w modelu jest bar¬ 
dzo wa y n y m detalom- Duża 
ich Ilość w olinowaniu spra¬ 
wca. że budowany model 
wraz z odpowiedniej grubości 
linami oraz malowaniem stale 
sic prawdziwą ozdoby. N ie- 
stamnne wykona nie bloczków 
oraz ograniczanie ich liczby 
wpływa niekorzystnie na wy 
gląd modelu. 

Poda wa n y p rzez nicktó t y c h 
autorów sposób wykonywania 
bloczków % kory jest uciążli¬ 
wy. ponieważ kora, chociaż 
miękka w obróbce, jest kru¬ 
cha 6 łamliwa. 

Wykonywanie drobnych i e* 
stetycznych bloczków nie 
sprawi Kłopotu nawet mniej 
wytrawnym modelarzom, jeśli 
sk orz y mg j a ze wtfka ió wek, 
które niżej podajemy. 

Bloczki oklejamy ze sklejki 
modelarskiej o grubości 1 mm 
lub forniru, najlepiej dąbo- 
wago, przy pomocy kleju wo- 
d o od po rn egoP rz yg o iow u j em y 
trzy paski; 2 jraerokości po¬ 
trzebnych bloczków l- 1 mm 
na obustronne oczyszczenie 
(mogą powstać małe przesu¬ 
nięcia przy klejeniu) i 1 węż* 
szy od poprzednich o 3 mm, 

Z szerszych panków wyko¬ 
nujemy policzki bloczków, <& 
węższych rozpory 1 imitację 
krążka. Na zfrtjdowanle około 
Mi bloczków' należy przygo¬ 
tować paski o długości 1 m 
lub odpowiednią liczbę krót¬ 
szych, Na rysunkach zamiesz¬ 
czono schemat bloczku, o wy¬ 
miarach B x ii x 3 mm wyko¬ 
nany w r skali a:i. Na jego 
zb ud o wa n ie poi n&b» d w óch 
pasków' o szerokości fl mm 1 
Jednego 3 mm* Ma rozpory 
tniemy węższy pasek na ka¬ 
wałki d x 3 mm. Natomiast na 
imitację krążów tniemy ka¬ 
wałki 3x3 mm, po czym Je¬ 
den ich koniec zaokrąglam y 
(rys, 2). Mając przygotowane 
rozpory i imitacje krążków 
przy stęp ujem y do klejenia. 
Pasek szerokości tl mm kła- 
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dzlemy na równej powierz- 
eh nl 5 dzielimy go na prosto¬ 
kąty o długości boku % mm. 
następnie smarujemy cienkJr 
warstwa kleju l tik lada my 
p r z yg pt ne u p r zedni o k a - 
walut pasków' (patrz rys, 3), 
Po ich ułożeniu naklejamy n « 
wierzch drug: pasek. W nie¬ 
widki f j ud I cg (ośc i k ład z l emy 
ró yo uległe listewkę o gruboś¬ 
ci klejonych pasków, a na nią 
dajemy równa deskę. Urzą¬ 
dź er : : j przyciskamy cięża r■ 
kami pozostawiamy do wvs- 
chnięou (rys, 4* i b), JN> 
stężeniu kleju, co trwa kilka 
godzin, bloczki obrabia my - 
Czynność tę ułatwia przyrząd, 
story można zbudować korzy¬ 
stając z rys, S, 

Na desce przybijamy dwie 
l [siewki grubości 2 mm od¬ 
dalone od siebie o grubość 
Sklejonych pasków. Do czołu 
przybijamy poprzecznie lis¬ 
tewkę, od której bęc! ziem; 
mi er zy ć dl Ugość ploc zk ów. Ma¬ 
łym nożowym pilnikiem nada¬ 
jemy kształt przyrządowi (rys* 
tóa Ib). Pu oszlifowaniu jed¬ 
nej strony obrabiamy sklejone 
paski, szlifujemy drugą stro¬ 
nę I bloczek odpada. Wówczas 
oczyszczamy Ł zaokrąglamy 
Kanty policzków. W środku 
rozpory wywiercamy lub 
przepalamy otwór 0 i mm 
(rys, 7). 

Jufersy trójkątne lub okrą¬ 
głe najlepiej wykonać z oło¬ 
wiu lub tworzywa sztucznego. 
Ni** należy ich robić % drew¬ 
na, gdyż pęka ono przy na¬ 
wiercaniu otworów, W ołowiu, 
czy tworzywie sztucznym lat- 
Wiej jewt nadać im wymagane 
wymiary oraz kształt. 

Po wycięciu j u forsa opiło- 
wujemy nierówności i małym 
P11 n S k leni w yd na my to w ek 

wokół jego średnicy, jeżeli 
jest trójkątny — po bokach. 
Następnie wiercimy trzy małe 
otworki lub jeden większy 
Jeżeli J u Jera nie jest wykona¬ 
ny z czarnego tworzywa — 






malujemy go na czarno. Wy¬ 
konane w ten sposób bloczki 
i jufersy przestają być „zmo¬ 
rą" modelarzy. Przygotowanie 
do montażu IOO sztuk blocz¬ 
ków zajmuje 4 do 3 godzin 
efektywnej pracy, zależnie od 
ich wielkości i kształtu, 
OpracfW’tM 

FRANCISZEK MAZUREK 
Szczecin 
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ELEKTRONIKA 
W WARSZAWSKIM 
KLUBIE 
MODELARSKIM 


Stopień końcowy 
odbiorników 
do zdolnego 
sterowania modeli 


Największa trudnością występującą 
przy budowie odbiornika Hi Jest pra¬ 
widłowe wykonanie i strojenie filtrów 
malej częstotliwości. Wiąże się to naj¬ 
częściej z zastosowaniem niewłaściwych 
elementów' lub elementów o zbyt ni* 
skich parametrach elektrycznych, a tak¬ 
ie z brakiem doświadczenia przy stro¬ 
jeniu* 


Schemat elektryczny stopnia końcowe¬ 
go z filtrem LC przedstawiono na ry¬ 
sunku i. Jedynym elementem czynnym 
w tym układzie jest tranzystor T. Może 
to bye dowolny tranzystor germanowy 
średniej mocy np. TG-50-55. OC 72 itp* 
Najważniejszym parametrem tego Iran- 
zy sfora, od którego zależy poprawna 
praca układu, jest wzmocnienie prą¬ 
dowe p , które powinno być większe od 
Bo. Tranzystor o mniejszym wzmocnie¬ 
niu nie zapewni wymaganych parame¬ 
trów układu. Dlatego do budowy 1 stro¬ 
jenia filtrów nie nadają się krajowe 
tranzystory średniej mocy. Konstruując 
odbiornik HC należy stosować tranzy¬ 
story zagraniczne !ub TG-3A t przy któ¬ 
ry cli jednak dolno granica oporności 
przekaźniku wynosi około 5iw&* 

Sporo trudności sprawia również zmie¬ 
rzenie wzmocnieniu tranzystora* Prosty 
układ do jego pomiaru, który zapewnia 
wystarczającą dokładność przedstawia 
rysunek 2. Miilamperomierz mierzy prąd 
kolektom Ic. Prąd bazy (Ib) Jest usta¬ 
lany przez opornik H i U n+ Wielkość 
ir. s 

|t= ? (wzmocnienie prądowej* 

Przykład: 

Jeżeli posiadamy mil i amperomierz o za¬ 
kresie od fl do 10 mA i chcemy mie¬ 
rzy £ p do wielkości równej 100 . Po- 

tileważ p ==|£ to lb-rs ^ ą więc 

jeżeli chcemy aby pełnemu wychyleniu 
przyrządu odpowiadało f «= IDO trzeba 
wymusić prąd bazy: 



10 mA 

~TórT* 


= 0*1 rnA 


Prąd bazy zależy od napięcia baterii Up 
1 oporności U: 



Gdy Up 4,5 V to 


H 


Uli 

“l B 


4.5 V 

0,6 ni A 


— 45 k O 


Jeżeli przy pomiarze przyrząd wskaże 
X mi li urn porów to wzmocnienie będzie 
wynosić (pełne wychylenie przyrządu 

odpowiada p « 100) p « ^ — . 10fl, 

hj mA 


Ne przykład, jeże i i przyrząd pokaże 
O mA tO P *= * 100 - H2* 


Oprócz tranzystora bardzo ważnym ele¬ 
mentem jest dioda D. Z praktyki wy¬ 
nika* że najprostszym rozwiązaniem jest 


zastąpienie Jej tranzystorem wyzyska¬ 
nym jako dioda. Może to być dowolny 
tranzystor germanowy małej mocy np. 
TG*2. Sposób zastąpienia diody tranzy¬ 
storem przedstawiono na rys. 3. 

Ważnym elementem układu Jcsl rów¬ 
nież kondensator C. Dobre wyniki da¬ 
je zastosowanie kondensatora elektroli¬ 
tycznego 0,5 -r l ilF. Większych war¬ 
tości nic należy wprowadzać z uwagi 
na opóźnienie przy zwalnianiu przekaź¬ 
nika. Można także użyć kondensatora 
zwykłego o pojemności u,ir-F (np, t kon¬ 
densatory 47 nF połączone równolegle). 
Przekaźnik zastosowany w układzie do¬ 
wolnego typu o oporności cewki 15(H 
Mniejsze wartości oporności sto¬ 
sujemy wówczas, gdy mamy w układzie 
tranzystor średniej mocy, większe — 
tranzystor małej mocy. 

Najważniejszym zespołem w układzie 
jest filtr LC. Składa się on z indukcyj- 
noścl 1 pojemności, a jego częstotliwość 
rezonansowa wyraża się wzorem: 

r=± 

2 * * j/fiG 

Indukcyjność L nawijamy na rdzeniu 
kubkowym 0 14 x 8 lub 0 18 x HI bez 
szczeliny powietrznej. Należy zaznaczyć, 
że szczelina powietrzna występuje w 
środkowej części rdzenia po złożeniu 
obu połówek i nie ma nic wspólnego 
z wycięciami umieszczonymi na obwo¬ 
dzie rdzenia. Małą szczelinę rdzeni (po¬ 
niżej 1 mm), można zlikwidować przez 
oszlifowanie obu połówek rdzenia na 
osełce, 

Z uwagi na różnorodność rdzeni i ma¬ 
teriałów, z których są ono wykonane* 



trudno jest podać receptę na liczbę 
zwoi konieczną do uzyskania takiej a nie 
innej indukcyjnoścL W praktyce nawija 
się szpulkę rdzenia do wypełnienia dru¬ 
tem DNE 0 0,05 -> (i,06 mm (dla rdzeni 
0 18 x Hi), a następnie dostraja się do 
żądanej częstotliwości kondensatorem 
Cx. Gotowy kubek z nawiniętym uzwo¬ 
jeniem mocujemy do płytki śrubką 
7. materiału niemagnetycznego (alumi¬ 
nium, mosiądz). Pod śrubką umieszcza¬ 
my podkładkę sprężystą lub gumową, 
aby zmiany jej długości (np. przy 
zmianach temperatury) nie powodowały 
zmian siły ściskającej obie połówki 
rdzenia. 

kondensatory dostrajające 
ktyroflkrsowe 

Strojenie przeprowadzamy w układzie 
przedstawionym na rysunku 4. Do wy¬ 
konania tej czynności potrzebny jest 
generator m.cz, o sprawdzonym skalo¬ 
waniu, zmieniając częstotliwość l po¬ 
ziom sygnału z generatora odszukujemy 
zakres częstotliwości, w którym prze¬ 


kaźnik przyciąga. Zmniejszanie poziomu 
sygnału z generatora powoduje zawęże¬ 
nie zakresu częstotliwości, przy którym 
przekaźnik przyciąga. Dokładnego okre¬ 
ślenia częstotliwości rezonansowej fil¬ 
tru dokonujemy zwiększając częstotli¬ 
wość i obserwując moment przyciągania 
przeki* nlka. Notujemy tę częstotliwość 
(fi). Zwiększając dalej liczbę drgań no¬ 
tujemy częstotliwość (f 3 >* przy której 
przekaźnik zwalnia. Postępując tak sa¬ 
mo przy zmniejszaniu częstotliwości no¬ 
tujemy odpowiednio częstotliwość f : , i f ; . 
Częstotliwość rezonansową obliczamy ze 
wzoru: 

i n . f. ■ r, i f, f. 
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Szerokość zakresu częstotliwości, przy 
którym przekaźnik przyciąga, Jest zależ¬ 
na od i/lehi czynników , m. in. od wzmo¬ 
cnienia tranzystora, dobrego obwudu re¬ 
zonansowego i poziomu sygnału z od¬ 



biornika. Poziom sygnału z odbiorniku 
reguluje się opornikiem K(»Vlfl0kD> 
w gotowym urządzeniu tak, aby przy 
maksymalnym poziomie sygnału z na- t 
dajnika (nadajnik blisko odbiornika) 
uniemożliwić wpływ sąsiednich kanałów. 

Z praktyki wynika, że wykonanie apa¬ 
ratury więcej niż dwu kanałowej jest dla 
początkującego radiomodeiarza bardzo 
trudne. Dlatego należy zaczynać od bu¬ 
dowy urządzeń Jedno- i dwukanałowych 
starając się o maksymalne odsunięcie 
od siebie częstotliwości obu kanałów, co 
ułatwi strojenie i udoskonali działanie 
aparatury nawet przy zastosowaniu gor¬ 
szych elementów. Stosując najpopular¬ 
niejsze krajowe kubki ; I4x» można 
uzyskać dolną granicę częstotliwości re¬ 
zonansowej z,5 kHz. Dla aparatury dwu¬ 
kanałowej optymalne w naszych warun¬ 
kach wydaja się częstotliwości. ‘I kllz 
i 5 KH?, 

myt inż. JANUSZ PIETRZAK 

Rys* i* Schemat ideowy stopnia końco¬ 
wego z filtrem rezonansowym* 

Rys. 3* Schemat układu do mierzenia 
wzmocnienia prądowego tranzystora. 
Rys* 3. Sposób zastąpienia diody przez 
tranzystor* 

Rys. 4. Schemat układu du prób stopnia 
końcowego* 

Rys. 5, Sposób wyznaczania częsiotli* 
wości rezonansowej stopnia końcowego* 
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OGÓLNOPOLSKIE 

ZAWODY 

MODELI 

SAMOCHODÓW 
W GRUDZIĄDZU 


Tak, tak — to nie pomyłka w tytule. Naprawdę 
w Grudziądzu, na nowym tor ze zbudowanym przy 
Ośrodku Szkolenia Motorowego LOK. 

Zainteresowanych, którzy chcieliby poznać tor lub 
przeprowadzić na nim treningi, informujemy, że 
mieści się on przy ul. Cegielnianej 4, Znajduje się 
on w odległości 250 m od dworca stacji PKP w Gru* 
dżiądzu, po drugiej stronie torów, 

J Jak wygląda ten tor — postaramy się przedstawić 
po otrzymaniu zdjęć. Zbudowano tam odaszkowanie 
i ogrodzone boksy dla zawodników, jakich nie ma do¬ 
tychczas żaden z istniejących w Polsce torów dla mo¬ 
deli samochodów'. 

Usytuowanie toru tuż przy wzorcowym, nowym, 
okazałym Ośrodku Szkolenia Motorowego LOK ma 
tę zaletę, że w budynku tym czynne są dwie modę* 
lar nie: kołowa i okrętowa, które stanowią zaplecze 
dla dobrego wykorzystania toru, a zarazem zaplecze 
techniczne w czasie trwania zawodów, gdzie można 
coś zrobić lub poprawić w modelu. 

Należy podkreślić, że ten piękny tor zbudowano 
w czynie społecznym, bez żadnych dotacji z LOK. 
Że tor powstał, wielka w tym zasługa społecznego 
projektanta płyty toru i ni. Mariana Koniecznego, 
projektanta otoczenia i zaplecza toru Zbigniewa Bil* 
skiego i kier. Ośrodka Szkolenia Motorowego LOK 
w Grudziądzu Edwarda Piernika oraz aktywu moto¬ 
rowego i modelarskiego LOK w Grudziądzu, za co 
składamy im tą drogą serdeczne podziękowanie. 

Innych zachęcamy by poszli w ich ślady. Inicja¬ 
tywa kier, sekcji modelarstwa ZW LOK w Bydgo¬ 
szczy Jerzego Zielińskiego oraz kier. Ośrodka Mo¬ 
torowego Edwarda Hernika i ich twórczy zapal do 
pracy świadczy o tym. że można dużo zrobić. Trze¬ 
ba tylko chcieć. 

PIERWSZE ZAWODY 

Otwarcia toru dokonano w obecności najwyższych 
władz partyjnych i administracyjnych miasta oraz 
licznie przybyłych zaproszonych gości. Okazję tę wy* 
korzystano do wręczenia złotych odznak Zasłużonego 
Działacza LOK 6 osobom, które szczególnie zasłu¬ 
żyły się przy budowie toru, mianowicie: 


— Stanisławowi Paczkowskiemu — przew. PRN 
# w Grudziądzu, 

— Tadeuszowi Strzyżewskiemu — dyr, PBRol w 

Grudziądzu, 

— Jerzemu Zawadzkiemu, 

— Zdzisławowi Dziura, 

— Henrykowi Wygodzie — dyr- technicznemu 
PBEol w Grudziądzu, 

— Czesławowi Anktewiezowi — z PBRol w Grudzią¬ 
dzu. i* 

Innym wręczono dyplomy uznania, odznaki organi¬ 
zacyjne oraz nagrody pieniężne przyznane przez 
ZW LOK w Bydgoszczy, Wszystkim serdecznie gra¬ 
tulujemy i życzymy dalszych sukcesów w pracy spo¬ 
łecznej i zarodowej. 

Otwarcie toru i pierwsze na nim zawody odbyły 
się przy pięknej, słonecznej pogodzie. Było to wspa¬ 
niałe widowisko, które oglądały tysiące widzów, 
w większości po raz pierwszy w życiu biorących 
udziat w tego rodzaju imprezie, 

W inauguracyjnych zawodach startowała 7 osobo¬ 
wa grupa modelarzy bułgarskich z Sofii oraz ekipy 
z województwa gdańskiego, łódzkiego, poznańskiego, 
no i oczywiście bydgoskiego. Swoją drużynę wysta¬ 
wił również Grudziądz, która choć nie odniosła 
w tym pierwszym starcie sukcesu, to jednak poczy¬ 
niła pierwsze kroki, które mamy nadzieję przemie¬ 
nią się w pasmo powodzeń, czego im szczerze ży¬ 
czymy, 

Tor od strony technicznej okazał się bardzo dobry, 
co potwierdzają doskonałe wyniki uzyskane we 
wszystkich klasach. Szkoda, że jeszcze nie ma beto¬ 
nowej płyty dośrodkowej, zabezpieczającej modele 
przed zetknięciem z ziemią w razie zjechania z to¬ 
ru. Ma to być uzupełnione w najbliższych tygodniach. 
Rezultaty biegów i wyniki zespołowe przedstawio¬ 
no w załączonej tabeli. 

JAN MARCZAK 


WYNIKI INDYWIDUALNE 

Klasa I — l t 5 cm® Bolesław Judkowlak Poznań 

145*160 km/h 

Klasa II — 2,5 cm* Maria Zielińska Bydgoszcz 

160.710 km/h 

Klasa III — 5 cm® Jerzy Zieliński Bydgoszcz 

200.000 km/h 

Klasa IV — 10 cm® Stanisław Nowacki Poznań 

191*460 km/h 

WYNIKI ZESPOŁOWE TRZECH NAJLEP¬ 
SZYCH EKIP 

1 miejsce Poznań 1794 pkt. i 

Z miejsce Bydgoszcz 1550 pkt. 

3 miejsce Sofia (Bułgaria) 1245 pkt. 


^ KIM 
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APARATURA DO ZDALNEGO 
KIEROWANIA MODELI 

Z inicjatywy i na ?Jecerne Aero¬ 
klubu PKL wydawnictwo MON wy 
dało książkę przeznaczona dla po 
czat kujących radiomodelarzy pt. 
„Aparatura do zdalnego kierowania 
modeli". Jej edycja miała aa celu 
umożliwienia modelarzom-amato- 

ratn wykonanie aparatury przezna¬ 
czonej do modeli .szkolnych i tre¬ 
ningowych. Książka ta Jest niejako 
uzupełnieniem wydanej niedaw¬ 
no pracy H. spundy pt. ..Wstęp 


do zdalnego kierowania modeli”, 
w której autor zebra! podsta¬ 
wowe wiadomości o elektryczno¬ 
ści z zakresu rad tom ode la r siwa. 
Edycja druga zawiera praktyczne 
wskazówki dotyczące budowy ra- 
diomodeli w oparciu o części 
dost ęp n e na rynku k raj o w y m. 
Autor przekazuje w niej swo¬ 
je doświadczenia zebrane przy bu¬ 
dowie rożnych wersji prostych apa¬ 
ratur, z którymi przeprowadził pró¬ 
by w rozmaitych warunkach. Książ¬ 
kę tę polecamy z całą odpowiedzial¬ 
nością i przekonaniem, że propozy¬ 
cje modelarskie lej autora może 
urzeczywistnię nawet początkujący 
radiomodelarz. 

Po krótkim wstępie zawierającym 
uwagi ogołne autor szczegółowo o- 
mawta budowę nadajnika i odbior¬ 
nika oraz prace związane z ich uru¬ 
chamianiem t stL rojeniem. Książka 


jest boga tu ilustrowana rysunkami 
i schematami kolejnych faz budowy 
poszczególnych podzespołów oraz 
zdjęciami gotowych elementów i ca¬ 
łej aparatury. 

Książkę wydano w niewielkim na~ 
kładzie tżflOO egzemplarzy y dla we¬ 
wnętrznych potrzeb Aeroklubów* 
PRL. Dlatego też me ma Jej w pow¬ 
szechnej sprzedaży w księgarniach. 
Zainteresowanych jej nabyciem od¬ 
syłamy do najbliższego Aeroklubu 
PKL, 


Andrzej Zieliński: APARATURA DO 
ZDALNEGO KIEROWANIA MODE¬ 
LI. Wydawnictwo MON, Warszawa 
mu. stron W, nakład 2000 ęgz„ cena 
5 zL 
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SYLWETKOWY 
MODEL SAMOCHODU 
Z NAPĘDEM 
GUMOWYM 

W kwietniowym numerze „Modelarza 1 ' zamieścili¬ 
śmy plany modelu samochodu z napędem gumowym 
W uzupełnieniu podajemy opis jego budowy* 

Model jest wykonany z łatwych do kupienia mate¬ 
riałów* a jego prosta konstrukcja pozwala na obu¬ 
dowanie go w każdej pracowni modelarskiej lub 
szkolnej* 

1)0 ZBUDOWANIA MODELU POTRZEBNA JEST: 

1) sklejka o grubości 5 mm, 

2) drut stalowy na zaczepy do gumy oraz osie po¬ 
jazdu, 

3) blacha stalowa do konstrukcji wsporczej do urzą¬ 
dzenia napędowego* 

4) guma lotnicza do napędu Śmigiel o przekroju 
lxi —i 1x4 mm, 

5) kolo napędowe z kołkiem do naciągania gumy, 

6) 4 kola gotowe lub wykonane wg wymiarów poda¬ 
nych na rysunku, 

7) wkręty oraz nity. 

Budowę modelu rozpoczynamy od przygotowania 
rysunków w skali 1:1, Podstawą do ich rozrysowa- 
nia jest podziałka liniowa oraz wielkości podane na 
rysunku. 

Podstawę modelu oraz jego sylwetkę wycinamy ze 
sklejki o grubości 5 mm. Następnie opilowujemy kra¬ 
wędzie tych elementów i szlifujemy papierem ścier¬ 
nym. 

Nieco trudniejszą czynnością jest wykonanie obu 
mostów. Most przedni składa się z osi o wymiarach: 
<1 4 i długości 135 mm* Przymocowujemy do niej 
kolo* Istnieje kilka sposobów umocowania kół na osi, 
Do najłatwiejszych należy gwintowanie końcówek osi 
i umocowywanie kół dwiema nakrętkami. Można rów¬ 
nież kupić gotowe koła, które mają przedłużone tu¬ 
leje piasty. W tulejach tych nagwintowane są otwory 
boczne, które umożliwiają mocowanie koła wkrętem. 
Do podstawy przykręcamy łożysko osi wykonane z bla¬ 
chy, W celu utrzymania właściwych odległości między 
boczną płaszczyzną kót i płaszczyzną łożyska umiesz¬ 
czamy z obu stron tuleje dystansowe, Tuleje można 
zastąpić wykonaną z drutu spiralką o odpowiedniej 
długości, Końce jej wyrównujemy na szlifierce* 
Znacznie trudniejsze jest wykonanie drugiego mostu* 
do którego należy wytoczyć oś według wymiarów poda¬ 
ny cn na rysunku* Można także osobno wykonać rolkę na¬ 
pędową i wbić Ją* na oś. W takiej sytuacji istnieje Jednak 
zawsze niebezpieczeństwo zluzowania się rolki. Dla lego też 


polecam^ sposób trudniejszy, ah* pewny, jakim jest tocze¬ 
nie. Kola na osj, ora? w łożyskach mocuje się tak samo 
jak przy budowTe przedniego mostu. 

Kolejną czynnością jest zbudowanie urządzenia na¬ 
pędowego. Składa się ono z zaczepu przedniego* tyl¬ 
nego, gumy oraz osi tylnego zaczepu. Zaczep przedni 
wykonujemy ze stalowego drutu według wymiarów 
podanych na rysunku* Zaczep tylny składa się z osi 
zakończonej haczykiem do gumy* koła napędowego 
i nakrętki. 

Łożysko zaczepu tylnego przykręcamy do podstawy, 
haczyk przekładamy przez łożysko, a następnie za¬ 
kładamy kolo napędowe, które mocujemy razem z ha¬ 
czykiem za pomocą wkrętu. 

Koło napędowe składa się z koła metalowego* do 
którego wkręcony jest kolek stalowy umożliwiający 
ręczny zaciąg gumy* Do płaszczyzny koła napędowego 



przyklejamy krążek gumowy. Gumę do metalu przy¬ 
klejamy specjalnym klejem (Butapren). Na oba ha¬ 
czyki nakładamy przygotowany uprzednio splot na¬ 
pędowy z taśmy gumowej. 

Po naciągnięciu gumy puszczamy model w celu spraw¬ 
dzenia prawidłowego działania Jego części. Miejsca, w któ¬ 
rych występuje tarcie oliwimy lub lekko smarujemy sma¬ 
rem mariny nowym. 

Sylwetkę konturowa modelu szpachlujemy, szlif ujemy, 
a następnie malujemy według propozycji autora rysunku. 

podstawę modelu malujemy lakierem nitro. Metalowe 
części modelu polerujemy lub malujemy od dolne, strony 
podstawy fatbą czarna albo czerwony 

Kola można zbudować według rysunków podanych 
w tekście. Kolo takie okłada *ię z dwóch krążków alumi¬ 
niowych oraz krążka gumowego. Krążki (dwa aluminiowe, 
jcaen gumowy) skręcamy ze sobą lub nitujemy. Następnie 
krawędź kota należy wyrównać na tokarni. Do umocowa¬ 
nia go w tokarni należy wykonać specjalny uchwyt. 

Przeniesienie napędu z nacisku gumowego na tylną oś 
modelu następuje za pośrednictwem przekładni ciernej, 
która składa sic z wałka podanego' na osi i kola zamacho¬ 
wego na ost zaczepu gumy. 

Model puszczamy na otwartej przestrzeni. Należy zwró¬ 
cić uwagę na tor modelu. Powinien on 'być pusty, ponie¬ 
waż model, szczególnie na pierwszych metrach po siąrclt 
pt i rusza się z szybkością około 3tl Km/h i uderzenie ostrą 
Jego krawędzią może spowodować skaleczenie osób znaj¬ 
dujących się na torze jfczdy* 

W oparciu o rywinki mgra inż , W, KftZY- 
WINSKIBGO opracował B. GABRYSIAK 



NOWY TYP: 
NSU—WANKEL 

Firma Graupner 
wprowadziła do 

sprzedaży nowy fcilr 
Pik modelarski z 
wirującym tłokiem* 
wyposażony w regu¬ 
lator obrotów, n po¬ 
jemności 4 ,h cm 3 , 
który przedstawia¬ 
my na zdjęciu* Wa¬ 
ży on 333 ą t pra¬ 
cuje, Juk głosi re¬ 
klama, bez wibracji, 
przez co nie wpły¬ 
wa ujemnie na Kon¬ 
strukcję modelu i 
nadaje się do mo¬ 
deli latających zdal¬ 
nie sterowanych. 


kraju 
i ze świata 

Zakład Kiek immeeda nieś- 
ny imienia W, Jakubow¬ 
skiego — Łódź. ul. „Na¬ 
wrot 45 — oferuje każdą 
i lośc pr zek a ż n i kó w minia¬ 
turowych w cenie iou zł 
za sztukę. Posiadają one 
wymiary aa * 1H x jn mm, 
maksymalne obciążenie 

styków 4V7j,5 A, opor¬ 
ność iąs omów, ciężar ca 
H g. Zakład wysyła ta- 
mówione przekaźniki 

również za zaliczeniem 
pocztowym.- 

* 

w modellhau heute 
nv 3/71 opublikowano nor¬ 


my kwalifikacyjne dla mo¬ 
delarzy okrętowych, którzy 
e biegają kię o prawo re- 
i n e ze n to w a n la k r a j u na 
za wod ach m i ęd z\ na rodo- 
wych. sSą one bardzo wy¬ 
sokie, gdyż* np. w klasie 
Al norma wynosi 130 km h, 
\2 — He hm/h, A3 - 150 
km/li, BI — UW kin/h t Fi 
— K :tfi —W H t FI— V2,5 — 
28 ** 


W nr ar 4/71 A ERO MO- 
DELLEH zamieszczono plan 
samolotu radzieckiego 
L.AWOGZK1N LA-3F.N i 
t*A-5 słynnego konstruk¬ 
tora Siemiona Lawuczkina, 
Opis tego rysunku /ilu- 
at rowa no U c zn y m i zd ję o la - 
ml* Autorem plant i i ust O 
li. DuvaL 
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MODEL 

REDUKCYJNY 

HISTORYCZNEGO 

SAMOCHODU 

FORD - 

RAODSTER 


DOKOŃCZENIE Z ND U łTTI 




Produkcję przedstawionego mi planie 
samochodu rozpoczęły Zakłady „FORD 
MOTOR ('OM PAN V' w foku l»Z8, bez- 
pośrednio po zaniechaniu wytwarzania 
słynnego modelu Kumachod u KORD-T, 
Samochody n\J serii oznaczone zostały 
literą ,.A Tł podobnie jak produkowane 
po raz pierwszy seryjnie od roku 1 

dwuosobowe samochody % silnikiem 
o mocy # KM. 

Seria samochodów- oznaczona literą 
, t A H ‘ produkowanych od toku iSSW poza 
przedstawionym modelem RAODSTErt 
o bej mowa ta i es z cze; 

— model STANDARD SEDAN z nad¬ 
woziem cztei odrzwiowym pokładają¬ 
cym w linii bocznej trzy okna (dwa 
drzwiowe I dodatkowe mniejsze tuż 
za tylnymi drzwiami), 

— model TOWn SEDAN ■— 7 . nadwo¬ 

ziem o tych samych cechach kon¬ 
strukcyjnych, lecz lepiej wykonany, 
szczególnie wyposażenie wnętrza sa¬ 
mochodu, 

— model SEDAN de LUX z nadwo¬ 
ziem czterodrzwiowym, ale bez do¬ 
datkowego trzoriego okna. 

model PHĄETGN - 7 nadwoziem 

czterodrzwiowym i składanym płó¬ 
ciennym dachem, 

model TUDOR SEDAN /. nadwo¬ 
ziem dwudrzwiowym. 

— model VICTQRIA COUPE — z nad¬ 
woziem dwudrzwiowym, lecz różnią¬ 
cym silę w stosunku do modelu TU- 
DOR SEDAN skośnym ustawieniem 


szyby przedniej oraz dok ładniejszym 
wykończeniem (model TUDOR SE¬ 
DAN posiada! szybę przednia usta¬ 
wioną prostopadle), 

model COUPE — z nadwoziem dwu¬ 
drzwiowym. lecz dwuosobowym, 
model KABRIOLET z nadwoziem 
dwudrzwiowym, dwuosobowym i 
opuszczany m płóciennym ocieplanym 
dachem. 

Opracowany plan modelu RAODSTER 
charakteryzuje si ę najbardziej atrak¬ 
cyjną sylwetką nadwozia spośród wszy¬ 
stkich wymienionych modeli FOftDów 
serii „a*' - jsaa. 

Dwudrzwiowe, dwuosobowe nadwozie 
tego samochodu ze składanym płócien¬ 
nym dachem, niską szybą przednią, 
bocznymi owiewkami, wydłużoną czę¬ 
ścią tylna stwarza w sumie pojazd o 
sportowej linii. Sportowy charakter te¬ 
go samochodu dopełnia Kołn zapasowe 
umieszczone 7, boku nadwozia w odpo¬ 
wiednim wgłębieniu błotnika przednie¬ 
go, wydłużone błotniki przednie oraz 
siedzenia wybite prawdziwą skórą, W 
bagażniku, po podniesieniu jego pokry¬ 
wy stanowiącej oparcie, mogły Jechac 
% osoby. 

Należy stwierdzić, iż wszystkie modele 
KORDA serii ,,A K ’ — ]B2H posiadały bar¬ 
dzo oryginalną i prostą konstrukcję: 
kable wysokiego napięcia zastąpiono 
paskami metalu I ebonitowym most¬ 
kiem kopułki rozdzielacza; 

— obręcze kół wykonane były z gru¬ 


bych drucianych szprych stalowych 
spawanych promieniowo do piast* 
i obręczy, w prospektach reklamo¬ 
wych FORD zapewniał bezpieczne za¬ 
wieszenie samochód ii na Jednej ta¬ 
kiej szprysze bez obawy jej zerwania, 
silnik samochodu mlal również bardzo 
prostą konstrukcję Posiadał cztery cy¬ 
lindry o pojemności iiltf? cm 1 l moc 10 
KM przy 220U obi-Jmln, Zbiornik paliwa 
umieszczony by! przed przednią szybą, 
skąd paliwo pod własnym ciężarem do¬ 
pływało do gaznika. Napęd silnika 
przenoszony był za pośrednictwem 
3-stopnlowej skrzyni .biegów 1 wału na¬ 
pędowego na tylne koła. Samochód wy¬ 
posażony był w kota o wymiarze 
4,VSxifl (rozstaw onL wynosił 2«2ś mm). 
Oświetlenie samochodu stanowiły 2 re¬ 
flektory przednie, latarka tylna, 2 świa¬ 
tła boczne oraz światło lt stop". 
WSKAflOWKt Dl,A MODELARZY 

Kształt nadwozia modelu najwierniej 
można odtworzyć wykonując Je z bla¬ 
chy lub tworzyw sztucznych (lamina¬ 
tów), Przekroje nadwozia przedstawio¬ 
no im rysunku ], Przekrój kola samo¬ 
chodu pokazuje rysunek Z, 

Hposńb malowania modelu przedsta¬ 
wiony został nn rysunki] 3. Zależnie od 
upodobań wykonawcy* kolor ntahleski 
można zastąpić kolorem: żółtym, zielo¬ 
nym, Jasnugranatowym, wiśniowym lub 
popielatym, 

25 , DUTKIEWICZ 




































































MODELARZ 

mo 


LUDZIE MODELARSTWA 


JUZ 


DWADZIEŚCIA 


LAT 


Częsta w ci- 

moszko, in¬ 
struktor mo- 
deUrklwA iii- 
Lnic^effo Ae¬ 
roklubu Szcze* 
emskiego. 


Szczecin^ i ort I95» r* dn chwili ohet- 
ncj pełni funkcję etatowego instrukto¬ 
ra modela rstwa lotniczego Aeroklubu 
Szczecińskiego, 

w czasie swej długoletniej działalnoś¬ 
ci Instruktorskiej Czesław Cimoszko wy¬ 
szkolił na różnych kursach, organizowa¬ 
nych min, przez Aeroklub Szczeciński* 
Ministerstwo Kultury i Sztuki 1 Aero¬ 
klub PRL, przeszło 3fHl instruktorów mo¬ 
delarstwa lotniczego. 

Czesław Ctmoszko przez cały czas swej 
pracy instruktorskiej był jednocześnie 
czynnym modelarzem wyczynowym w 
kategoriach modeli szybowców pręd¬ 
kich i zdalnie kierowanych. W 1952 r, 
jego model szybowca ustanowił rekord 
Polski wynikiem 55,5 km. W latach 
1954. 1955, 1956 1 1961 był mistrzem Pol¬ 

aki w kategorii modeli prędkich, a w 


CZESŁAW CIMOHZKO — starszy dys¬ 
pozytor Szczecińskiej Stoczni Kem o ulo¬ 
wej „Gryfia”, jut 29 lat jest czynnym 
1 aktywnym instruktorem modelarstwa 
lotniczego Aeroklubu Szczecińskiego 
i należy do czopowych modelarzy wy¬ 
czynowych naszego kraju, 

jego talent, pasja modelarska, umie¬ 
jętności pedagogiczne 1 organizacyjne 
zyskały pełne zaufanie młodzieży lotni- 
esej miasta i województwa szczwoiiiskle¬ 
go. Znają go również wszyscy czołowi 
modelarze lotnictwa i rakLetnictwa Aero¬ 
klubu PRL, Należy dodać, że cała ro¬ 
dzina Czesława Cimoszki zajmuje się 
modelarstwem lotniczym. Jego żona Łu¬ 
cja. jest również wieloletnim instrukto¬ 
rem, Od roku prowadzi modelarnię lot¬ 
nicza przy Spółdzielni Mieszkaniowej 
„ Z jednoczenie", a jednocześnie uprawia 
czynnie modelarstwo wyczynowe. W 19«8 
roku zdobyła tytuł mistrza Polski w kla¬ 
sie modeli szybowców zdalnie kierowa¬ 
nych, W ślady rodziców chcą wstąpić 
ich dwaj synowie, którzy mają zamiar 
uczęszczać na szkolenie szybowcowe 
w Aeroklubie Szczecińskim, 

Czesław Clmoszko urodził się w iMfi 
roku w Grodnie, Rodzice zginęli w cza¬ 
sie okupacji. Jego wychowaniem zajęła 
się babka. Po wyzwoleniu w j945 r, 
Cł Cinoonko osiedlił się w Wałczu, TU 
uczęszczał do ęzkoty i jednocześnie sta¬ 
wili pierwsze kroki w szeregach ZHP. 
Jesieuią 1948 r. przeniósł się z Wałcza 
do Szczecina I od lej pory związał się 
z tym miastem na stałe, 

Z modelarstwem lotniczym wetknęt się 
w 1948 r, w Szkole Podstawowej nr fl* 
Pod okiem instruktora Władysława Ci¬ 
chego budował modele szkolne — swo¬ 
bodnie latające — szybowce i gumów- 
kL Jogo młodzieńczy zapał i zaintere¬ 
sowania ułatwiły mu poznanie tajem¬ 
nic modelarstwa i lotnictwa, W 1950 ro¬ 
ku ukończył kurs szybowcowy w Lidze 
Lotniczej w Szczecinie, w 1951 r. — 
kurs instruktorów modelarstwa lotnicze¬ 
go w Krakowie, a w 1054 r, kurs me¬ 
chaników lotniczych w Mrągowie* Zoo* 
bytą na kursach wiedzę lotniczą w peł¬ 
ni wykorzystywał w swej codziennej 
działalności modelarskiej, 

W J951 roku rozpoczął swą pierwszą 
pracę Jako instruktor modelarstwa lot' 
niczego w pracowni modelarskiej przy 
1‘ąnstwoweJ Szkole Przemysłowej w 
Szczecinie* Z tej to pracowni właśnie 
powstał w J9S2 r. Ośrodek Modelarstwa 
Lotniczego Ligi Lotniczej (później Aero¬ 
klubu Szczecińskiego}* którego kierowni¬ 
kiem by i f’zesław ctmoszko do 1956 r,* 
tj* do chwili powołania go do wojska, 
Fó odbyciu służby wojskowej wrócił do 


1963 r. mistrzem Polski w kategorii szy¬ 
bowców zdalnie kierowanych na zbo¬ 
czu. W sierpniu ub. r, jego model sa* 
molotu zdalnie kierowanego uzyskał wy¬ 
sokość 1,650 m i tym samym ustanowił 
nowy rekord Polski tej kategorii. Cze* 
sław Clmoszko byl dwukrotnie reprezen¬ 
tantem naszego kraju na mistrzostwach 
świata modeli na uwięzi *— w 196H r. 
w Budapeszcie 1 w 69 Kijowie. Skon¬ 
struował on około 90 modeli różnych 
kategorii klasy szkoleniowej i wyczy¬ 
nowej. wśród których większość stano¬ 
wią modele prędkie i zdalnie kierowano. 


Z tej liczby około SU modeli wykonał 
samodzielnie, pozostałe zaś wykonywali 
młodzi modelarze zrzeszeni w kołach 
lotniczych działających na terenie mia¬ 
sto i okolic Szczecina. 

Aktualnie w Aeroklubie Szczecińskim 
jest zarejestrowanych i czynnie działa¬ 
jących 72 modelarzy Juniorów l senio¬ 
rów oraz 15 kół lotniczych, któr* zrze 
>zują przeszło 309 młodych modelarzy. 
Tą dużą grupą modelarską kieruje Cze* 
sijw Ctmoszko, który bezpośrednio zaj¬ 
muje się szkoleniem i przygotowaniem 
ich do zawodów, zaś pośrednio (prze? 
instruktorów modelarstwa) — młodymi 
modelarzami w kołach lotniczych. Nie¬ 
zależnie od tego przygotowuje swoje 
nr udcle do zawodów i różnych central¬ 
nych pokazów szkoleniowych i propa¬ 
gandowych. Praca ta wymaga dpżo cza¬ 
su i wyrzeczeń, toteż każdą wolną chwi¬ 
lę po pracy w stoczni poświęca mode¬ 
larstwu, Własne modele przygotowuje 
do lotów w domu* w którym jeden po¬ 
kój został zamieniony na pracownię* 

— Modelarstwo lotnicze jest na ogół 
traktowane jako zabawa, ale ci, którzy 
się już z nim zetknę U, wiedzą, że ta 
sprawa nie jest taka prosta — stwierdza 
Czesław Cimoszko — to jest naturalna 
droga, którą musi przejść każdy młody 
człowiek* pragnący trafić do lotnictwa. 
To małe lotnictwo — modelarstwo — 
jeyt przecież konglomeratem różnych 
problemów techniki lotniczej* radiotech* 
nikł i pilotażu. Ważne jest również to* 
żę ten pierwszy krok zwykle angażuje 
ludzi pod względem emocjonalnym. Wie¬ 
le zadowolenia daje /.budo wen w modelu, 
który sprawdzi się w powietrzu i*., nie 
rozbije się. A cóż dopiero mówić o suk¬ 
cesach na zawodach sportowych? 

Czesław Cimoszko jest wysoko cenio¬ 
ny jako modelarz — wyczynowiec. Zdo¬ 
był też uznanie Jako serdeczny wycho¬ 
wawca młodzieży i znakomity organiza¬ 
tor, To on właśnie przyczynił się do 
tego, że Aeroklub Szczeciński zajmuje 
czołową pozycję w naszym kraju. Jego 
zasługą jest również współdziałanie Ae¬ 
roklubu Szczecińskiego x organizacjami 
młodzieżowymi* władzami szkolnymi, 
szkołami, domami kultury, spółdzielnia¬ 
mi mieszkaniowymi Ud* na terenie mia¬ 
sto l województwa szczecińskiego. Obec¬ 
nie organizuje — przy pomocy wiadz 
spółdzielni — wzorową modelarnię lot¬ 
niczą 1 rakietową na terenu- osiedla 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Kotwica 1 '. 
Planuje również budowę toru modelar¬ 
skiego dla modeli na uwięzi na lotni¬ 
sku Aeroklubu Szczecińskiego. 

Za długoletnią i aktywną działalność 
modelarską Czesław* Cimoszko został 
wyróżniony odznaką Zasłużonego Dzia¬ 
łacza Lotnictwa Sportowego* Brązowym 
Krzyżem Zasługi, Brązowym Medalem 
Za Zasługi dla Obronności Kraju* Me¬ 
dalem Zasłużonego Działacza Kultury 
* Lzycznej, Gryfem Pomorskim, odznaką 
1000-lęcia Państwa Polskiego oraz wie* 
lorna dyplomami. 

Życzymy Koledze Cimoszce dalszej 
owocnej pracy-dla dobra pińskich skrzy¬ 
deł. 

BERNARD KONICKt 


instruktor C*« Cimoszko znany Jest x wykonywania doskonałych modeli latających, 
dlatego też ud swoich uczniów -model a rr.y wymaga wiele. 

Fofo fi. KOSZEWSKI 


I 














TS-II „ISKRA” 


Pierwsze . prace nad skonstruowaniem 
odrzutowego samolotu szkol no-trening o 
wego ^iskra 1 ' rozpoczęto w roku 1957. 
Ma przełomie roku L957 i tSSu powołana 
przez Dowództwo Wojak Lotniczych 
komisja dokonała oceny projektu wstęp¬ 
nego i makiety. Następnie przystąpiono 
do wykonywania pierwszych czterech 
prototypów — jednego do prób statycz¬ 
nych i trzech do badań w locie. Plato* 
wlec przeznaczony do prób statycznych 
ukończono w marcu 1959 roku, a pierw* 
_szy prototyp do prób w locie (z nume¬ 
rem 02) — w grudniu 1959 r. Pierwszy 
lrVt prototypu nastąpił 5 lutego 196U r. * 

Kolejno włączone zostały do prób 
wstępne prototypy - OJ w marcu I9«i 
roku i 04 — w lipcu 1961 r, (rysunek 
na ostatniej stronic okładki przedsta¬ 
wia prototyp do prób w Jocie — 04). 

Pierwszy lot , r iskr y 1 f seryjnej nastą¬ 
pi! w 1963 roku. W 1964 rok u* po zebra¬ 
niu doświadczeń f samoloty typu +t Iskra ,ł 


wprowadzone zostały do eksploatacji 
i rozpoczęto na nich szkolenie uczniów. 

w kwietniu 1964 r. rozpoczęto próby 
doskonalszej wersji ..iskry" z klinikiem 
£0*1 o ciągu inOO kG (w pierwszych sa¬ 
molotach stosowano silnik HO-IO o sią- 
gu 000 kG), tł Iskra*' wyposażona w sil¬ 
nik 50-1 uzyskała jesienią 19H4 roku 
kilka rekordów świata w klasie samo¬ 
lotów o ciężar ze 3000 kG. a mianowicie 
rekordową prędkość- 939 km/h na bazie 
15/25 km* rekordową prędkość 713,691 
km/h w locie po obwodzie zamkniętym 
100 km n rekordowa prędkość 730,701 
km/h w locię po obwodzie zamkniętym 
Sflfl km i rekord odległości w obwodzie 
zamkniętym 519*194 km. 

DANE TAKTYCZMO-TEtHNIfZNE 
TS*u , r iskra łl to całkowicie metalowy 
dolnopłat. Skrzydła .trapezówc o cien¬ 
kim profilu* wyposażone w klapy szcze¬ 
linowe, lotki i hamulce aerodynamiczne. 
Kadłub konstrukcji pół skór Lipowej, Ka¬ 
bina ciśnieniowa, klimatyzowana, fotele 
(tandem) katapultowane. 

Silnik SO-l oi ciągu 1090 kG (pierwsze 
egzemplarze — HO-lfl o Ciągu 79S~»£)0 
kG). Zapas paliwa w kadłubowym 


zbiorniku głównym około 70o l 1 w in¬ 
tegralnych zbiornikach w skrzydłach 
2*250 l. 

Wyposażenie radionawigacyjne; radio¬ 
stacja K-óDO l radiokompas ARK*9 (pier- 
wssee partie ARK-J), Samolot uzbro¬ 
jony jest w działko i zaczepy pod skrzy- 
dlowe umożliwiające przenoszenie bomb 
i rakiet, 

WYMIARY i 


rozpiętość 

długość 

wysokość 

CIĘŻARY; 

ciężar samolotu pustego 
ciężar maks. startowy 
OSIĄGI: 

Prędkość maks. na wysokości 
łi(M)U m 

prędkość wznoszenia 
przy ziemi 
pułap 

długość startu 

(do h 15 m) 
długość lądowania 
(z h - 15 m) 

zasięg na wysokości 6090 m 


111*65 m 
11,15 m 
3*59 m 

24=fit kG 
3831 kG 


722 km h 

16,3 m/9 
12 599 m 

899 m 

919 m 
H69 km 
A. JOŃCA 
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POWSZECHNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 
WARSZAWA 1, ul. NOWOLIPIE nr 4 

o. f e r u i e 


Czytelnikom „MODELARZA' 1 szereg 

Z u m 6 

Ilość eg z. Autor — Tytuł Cena ?A 

. J, Czarnecki — MODELE SAMOCHO¬ 
DÓW WYCZYNOWYCH 43.- 

. J. Marczak — KUTRY TORPEDOWE 50,— 

. -. O, Wał czek — 1000 SLOW O RAKIECIE 

1 KOSMOSIE.26.— 

. 2. Grabowski, 3. Wójcicki — loua SLOW 

O MORZU 1 OKRĘCIE 28 — 

. L. Szeliga — ABC POLIGRAFII * , . 15,— 

A. Suchanek — PODSTAWY RADIO* 

TECHNIKI I TELEWIZJI .... 40,— 

*. J* Łokuć — TELEWIZJA NIEZNANA 11,— 

. T. Królikiewicz — NOWOCZESNY SA¬ 
MOLOT WOJSKOWY.13.— 

H. Chmielewski i inni — ILUSTHOWA- 


Zamawiam wytej wymienione ilości książek 
i proszę o przesłanie ich za zaliczeniem poczto¬ 
wym pod wskazanym adresem: 

NADAWCA: 


nazwisko i imię 


poczta—powiat 


miejsc,, ulica, nr domu 


województwo 

Przesyłkę zobowiązuję się wykupić natych¬ 
miast po jej nadejściu. 


data podpis 


książek popularnonaukowych 
tlenie 

NY SŁOWNIK TECHNICZNY DLA 

WSZYSTKICH.. 4W- 

MAŁA ENCYKLOPEDIA TECHNIKI 150,— 

. Sz, Jeleński — ŚLADAMI PITAGORASA. 

Rozrywki matematyczne.49.-” 

. J. KłOssowski — WSPOMNIENIA Z MA* 

RYN ARKI WOJENNEJ.26,- 

.. ■ B. Arct — POLSKIE SKRZYDŁA NA 

ZACHODZIE. 20,— 

Ze względu na ograniczone zapasy, zamówienia bę¬ 
dziemy realizować w kolejności zgłoszeń aż do wyczer¬ 
pania się poszczególnych tytułów. Książek tych prosimy 
również szukać w miejscowych księgarniach „Domu 
Książki ł \ 


D R U K 


znaczek 
pocztowy 
2G gr 


POWSZECHNA l 

KSIĘGARNIA 

WYSYŁKOWA 


Warszawa — I 

ul* NOWOLIPIE NR 4 


WYDAJE ZARZĄD GŁÓWNY LIGI OBRONY KRAJU 


• 

CZASOPISMO ZALECONE OLA 
BIBLIOTEK SZKOL LICEALNYCH 
PISMEM MINISTERSTWA OŚWIA¬ 
TY NR PO/3-3081/57 Z DN. 21 
MARCA 1957 R. 
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